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Mala własność w Królestwie.
Z poleoenia petersburskiej Rady rolniczej, 

utworzonej niedawno przy centralnym  rzą­
dzie dla praestudyowania wszystkich ziem iań­
skich stosunków i ułożenia projektu reform, 
powstają w Królestwie Polskiem „komitety 
gubernialne11, złożone z obywateli i urzędni­
ków. Zostawiono im zupełną swobodę ułożenia 
ram, w których ich działalność powinna się 
obracać. W iele takich komitetów, zaraz po 
swem powstania, udało się przedewszystkiem 
do rządu z zapytaniem, jakiem i sprawami wol­
no im się zajmować, a jakich nie mają prawa 
poruszać. Odpowiedziano im okólnikiem, że 
rząd nie w ytyka żadnyoh granic dzialaluośoi 
komitetów, bo jest przekonany, że one same 
nie poruszą żadnej takiej sprawy, k tóra bez­
pośrednio nie należy do rzeczy. Okazaniem 
takiego zaufania komitetom rząd się zabez­
pieczył od wniosków i projektów, wkraczają­
cych w dziedzinę państwowego ustroju.

W  Królestwie Polskiem wnet powstało 
zagadnienie, które się nie nastręcza w guber- 
niaoh rosy jsk ich : czy badać stosunki wyłącz­
nie ziemian, czy też także i mieszczan, tru ­
dniących się rolnictwem ? Zachodzi obawa, 
iżby studyowanie spraw mieszczańskioh nie 
było wykroczeniem z granic, jakie kom itety 
powinny sobie zakreślić. Ponieważ jednak nie 
obywatelska nazwa osób trudniąoych się rolni- 
otwem stanowi o rzeczy, leoz rodzaj ich zaję­
cia, przeto ta  obawa o tyle jedynie jest uzasa­
dniona, że z natury rzeezy muszą być inne 
projekty reform dla mieszczan, a inne dla 
gmin wiejskich. K reślenie planów przyszłego 
żyoia małomieszozau już jest wdzieraniem się 
w dziedzinę obcą. W  tern szkopuł.

Łatwo go ominąć w ten sposób, że się 
zupełnie pominie stosunki „miast rolniczych", 
ale będzie to znowu ze szkodą dla sprawy, 
ponieważ Królestwo posiada takich miast bar­
dzo dużo, a one, razem wziąwszy, mają wiel­
ki obszar ziemi i gospodarują na nim ze s tra ­
tą  dla siebie i kraju.

Trzy są typy  małej własności w K róle­
stw ie: najpierw zwykłe gminy chłopskie, na­
stępnie nader liczne kolonie niemieckie, w 
znacznej części spolszczone, i wreszoie pocięte 
na bardzo drobne kawałki obszary ziemskie 
miasteozek. Najlepiej się przedstawiają kolo­
nie. Pm ewaśnie tworzą one odrębne osady, w 
których grunta są skom asow ane; zazwyczaj 
ciągną się one sznurem, jedne za drugiemi, 
tak, żeby była między niemi stała łąoznośó, 
wspólność potrzeb i łatwość sąsiedzkich sto­
sunków. W  ten sposób zakładali te kolonie 
Prusacy w owym krótkim  czasie, kiedy posia 
dali część Królestwa aż po W isłę. Dbali oni o 
to, aby się nie wynarodowiali ich koloniści, 
stworzyli więc dla nich takie warunki istnie­
nia, iżby oni mogli sami sobie wystarczyć, 
rozwijać się i żyć dostatnio. Germanizaoyjne 
plany napełniały pruskie głowy zaraz po za- 
boraoh. Ale ozłowiek strzela, Pan Bóg kule 
nosi. Niemieckie kolonie zachowały dobrobyt; 
ładne w nich budynki, ładue bydło, wyborna 
upraw a ziemi, zamożność dość znaczna, leoz 
sami koloniśoi albo pomieszali swą krew z 
krwią polskich sąsiadów, spolszczeli, zapomnieli 
swego języka, albo też zamknęli się w grani­
cach swej kolonii i zachowali niemieokośó, lecz 
tak  się zdegenerowali, że wyglądają fizycznie 
jak  potwory, a umysłowo jak  półgłówki. Je- 
szoze parę takich pokoleń — i ta  odmiana ro­
dzaju ludzkiego wyginie.

Liczni są także w Królestwie koloniści 
p o lscy ; — śliczny to typ  małego rolnika. Po- 
ohodzą z chłopów, albo z chodaczkowej szla­
chty. Na spółkę kupili folwark, rozparcelowali

go mądrze, aby każdy miał g run ta  w jednem 
miejscu, pobudowali się tak, że każda zagroda 
tworzy wśród łanów zieloną kępę drzew owo- 
oowyeh, gospodarują dzielnie, trudnią się przy- 
tem  jakimś przemysłem lub handlem, noszą 
się z waszecia, a hardo i chciwie chwytają 
wszystkie wiadomości, których spożytkowanie 
może powiększyć ich dostatek.

Typ ziemianina-ohłopa, żyjącego w gmi­
nie, niozem się nie różni od typu naszych 
chłopów Zołzikiewioze tam  panami. Te same 
konopiastę głowy, parciane koszule i świtki z 
samodziału, szachownica gruntów, mnóstwo 
nieużytków, kałuże spleśniałej wody do pieia, 
nędzne ohsty, dziurawe mosty, — wszystko 
jak u nas. Tylko nasz żyd-karczmarz tam  się 
trudni handlem drobin jawnie, a potajemnie— 
wódką zaprawioną tytoniem, albo nawet ete­
rem. Te stosunki koniecznie wymagają grun­
townych przeistoczeń, ale jak się do nich wziąć, 
od ozego zacząć i jak przeprowadzić? — to 
je s t tak  trudna zagadka, że kto się jej dotknie, 
tem u opadają ręce. Może jednak bodaj coś ob­
myślą komitety rolnioze, do któryoh weszli 
najdzielniejsi w kraju obyw atele .'

Niemniej smutny, a może jeszcze smu­
tniejszy obraz przedstawiają rolnioy-mieszcza- 
nie. Upadek państwa polskiego był d la bardzo 
licznych miasteczek śmiertelnym oiosem. K aż­
de z nich trudniło się jakim ś handlem lub ja ­
kimś przemysłem, a ziemia miejska była wy­
dzierżawiana i dochód z niej szedł Da potrze­
by miasta. Po rozbiorach zamknęły się dawne 
drogi handlowe, znane mieszkańcom od wie­
ków, a nowe drogi lepiej były znane nowym 
panom kraju, oni też z nioh skorzystali. P rze­
mysł domowy upadł, bo się otwarły granice 
sąsiednich, bardziej przemysłowych krajów. 
W ięc mieszczanom pozostało żyć tylko z tej 
ziemi, która przedtem była miejską własnością. 
Zaczęto zatem dzielić ją  pomiędzy członków 
gminy, a że ludność wzrastdła, więc działki 
były coraz mniejsze, aż zeszły do rozmiarów 
grzęd. Pospolioie się mówi, że więcej tam zie­
mi zajmują miedze, niż grunta  orne. Oczywi­
ście trudno gospodarować na takich posiadło­
ściach ; trzeba się we wszystkiem stosować do 
sąsiadów, a stąd wieozne kłótnie, procesy, za­
jazdy, wojna wszystkich z wszystkimi i stałe 
robienie na złość sąsiadom. Mówią w K róle­
stwie o tyoh rolnikach, że oni sieją pienia- 
otwo.

Gdyby tylko wynikała stąd szkoda mo­
ralna, jużby trzeba było usunąć te stosunki. 
Ale jest także szkoda ekonomiczna, bo niezli­
czona była liczba takich miasteczek w niepo­
dległej Polsce, a niemal wszystkie one spadły 
na poziom zwykłej chłopskiej wioski, tylko z 
większemi fanaberyami, z porządkami nieoo 
innymi i z wydatkami na utrzym anie m agi­
stratu, paru policyantów, szkoły, jednej latarni 
na gnojDym rynku i niezbędnej w takiem mie­
ście cywilizacyjnej in s ty tu cy i: aresztu.

Te niezliczone miasteozka posiadają spo­
łem ogromnie dużo ziemi prawie marnowanej 
stale, bo uprawianej fatalnie i pooiętej na ta ­
kie wąskie paski, że tyleż, co one, zajmnją 
miedze. W edle wykazów statystyoznych, ty l­
ko 40% tej ziemi idzie pod uprawę, a 60%  
stanowi wszelkiego rodzaju nieużytki. W ynosi 
to razem paręsefc tysięcy morgów.

Oezywiśoie, proletaryat w tych miastecz­
kach doszedł do ostatniego kresu ; one też n a j- 
więoej dostarczają mieszkańców kryminałom.

Usunąć ten typ rolników — to najważ­
niejsze, ale zarazem natrudniejsze zadanie po­
wstających komitetów rolniozych.

List do Redakcyi.
(Glos chłopa ruskiego o robotnikach i strejkach 

rolnych).
Ponieważ w sprawie robotników i strej- 

ków rolnych zabierali dotyohozas głos wyłą- 
oznie sami ziemianie, niewątpliwie in teresu ją­
cą dla wszystkich rzeczzą będzie dowiedzieć 
się, jak  na tę kwestyę zapatrują się uczciwi 
chłopi ruscy i dlatego pozwalam sobie p rzy to ­
czyć tu  — o ile możności dosłownie — roz­
mowę moją, jaką prowadziłam w czasie tego­
rocznych żniw z pewnym "gospodarzem z Ku- 
liczkowa. Spotkaliśmy się około godziny 6-tej 
rano. Na zapytanie moje skąd wraca, odpowie­
dział, że chodził po wsi za żeńcami, bo zamy­
śla dziś wyżąć żyto.

— A ozyście ich dostali? — spytałem.
Machnął ręką i tak zaczął m ówić: Obie­

cali się prawie wszyscy, ale wiem, że zaledwie 
połowa lub czwarta część przyjdzie, a może i 
n ik t nie przyjdzie. Proszę pana, ja z czeladzią 
moją codzień wstaję ze świtem. Dziś napraco­
wałem się już dosyć w domu, a obeonie ob­
szedłem prawie oałą wieś za żeńcami. W  tych 
chataoh, gdzie spodziewałem się dostać robo­
tnika, prawie wszędzie jeszcze spali, pomimo, 
że to czas żniw, czas, jak to mówią, gorący.

"Wejść do chałupy to zadu oh nie do opi­
sania, a to wszystko pokotem leży i śpi. K ie­
dy zostawiałem odchylone drzwi, aby zaduch 
wyohodził — to mi mówiono: zamykajcie drzwi, 
bo szkoda duchu. A przecież, mój Boże, gdyby 
ty le rąk wstało o świcie, ileby to na swoim 
kawałku ziemi mogło zrobić a i u drugich za­
robić. Prawda, u nas nie ma bezrolnych ludzi, 
są gospodarze, którzy mają po 40 i więoej 
m orgo*» pola wraz z łąkam i, ale jest wiele, 
k tórzy mają od 2 do 8 morgów i ci tworzą 
naszych najemników rolnych, a że są po wię­
kszej ozęści leniwi i opieszali, a przytem  piją, 
dlatego u nioh jest zawsze przednówek.

Spytałem  dalej : A ile płacicie dziennie 
żeńcowi ?

Na to odpowiedział: J a  płacę dziennie
40 ot. żeńcowi — no i daję trzy  razy dziennie 
jeść, bo gdybym  nie dał jeść, tobym robotni­
ka wcale nie dostał. Jeszcze z płacą, to było­
by pół biedy, ale z tern jedzeniem dla n a ­
jemników, to już sobie rady nie można dać. 
Robotnik wychodzi do roboty, kiedy już słoń­
ce wysoko stoi na niebie, a gdy mniej więoej 
już się wszysoy zejdą, TU zasiadają do :ak 
zwanego obiadu (pierwsze śniadanie) i jedzą 
prawie dwie godziny. Ale nie można tego 
nazwać jedzeniem, bo to jest żaroie i podzi­
wiać trzeba, ile tak i najemnik jest w stanie 
zjeść. Do żniwa staję sam z sierpem z moją 
czeladzią (to znaczy z rodziną i sługą) i, aby 
najemników zmusić do szybszej roboty, prze­
platam ich na łanie moją czeladzią. Sposób 
ten nie wiele pomaga, bo najemnik objedzony 
i po większej części leniwy, pracuje bardzo 
pomału i jeszcze nas w pracy wstrzymuje. 
Nieraz słyszę uwagi robione moim córkom : 
„Tyś bogaozka niespracowana, to ty  możesz 
robić, a ja  biedna, to nie mam tej siły, a zre­
sztą jeśli się nie zrobi dziś, to się zrobi jutro". 
Po parogodzinnej praoy, następuje tak  zwany 
potudenek, czyli dalszy ciąg dwugodzinnego 
jedzenia. Około godziny 5-tej popołudniu, żona 
ze sługą lub córką wraca do domu, aby dla 
żeńców zgotować wieczerzę, którą zaczynają 
jeść jeszcze przed zachodem słońca, a kończą 
koło 11-tej w nooy.

Po chwili namysłu tak  mówił dalej ten 
zaony i rozumny chłop : Proszę pana, już to
ja, jako chłop, k tóry  sam pracuję i mojej cze­
ladzi nie dam darmowaó, to jako tako wyoho- 
dzę na swoje, ale ja  moim chłopskim rozumem

nie mogę pojąć, jak nasze dwory a raczej pa­
nowie wychodzą na swoje ? Za kopę żyta w 
naszym dworze płacą 25 ot., a kopy są tak 
małe, że bez natężenia pod obie pachy zabrał­
bym  dworską kopę z pola. Ziarna w tej kopie 
nie ma jak za 25 ot. — cóż więc tem u panu 
zostaje ? Chyba słoma, za którą ma podatek, 
robooiznę i służbę opłacić.

Skierowałem rozmowę na strejki rolne, 
chcąo się dowiedzieć, jakie jest zdanie o nioh 
tego mądrego chłopa.

— Strejku, Bogu dzięki, w naszej wsi nie 
było f nie będzie, bo my ludzie pracy, nie do­
puścilibyśmy do niego. Pan Bóg raz rodzi do 
roku, a to wielki grzeoh, jak się dary boże 
m arnują czy to na ohłopskiem polu, czy na 
pańskim  łanie.

Mówiąc o agitatoraoh, bardzo trafnie za­
stosował do nioh następujące przysłowie: „Di- 
du, seło horyt". „Ta naj horyt. J a  za torby, 
taj na druhe". (Dziadzie, wieś się pali. Ta 
niech się pali, ja wezmę torby i pójdę do 
drugiej).

Wincenty Dworzaceek 
właściciel realności i gruntu 

w Mostaoh W ielkich.

Co i o czem piszą.
Pan Mazanowski opisuje w Gazecie Lwow­

skiej prześliczną drogę przez górę Simplon, zbu­
dowaną jeszcze za czasów Napoleona I, a k tórą 
teraz zastąpić ma tunel, najniesmaczniejszy 
wynalazek techniki drogowej. Zamiast więc 
podziwiać prześliczną przyrodę, cudne wodo­
spady, wspaniałe szczyty, potężne urwiska etc., 
oddyohaó świeżem powietrzem i wznosić du­
szę ku niebu — będzie publioznośo jechała 
w brudnym  czarnym  korytarzu, przepojonym 
zgniłą wilgocią i nasyoonym dymem węglo­
wym. A wszystko to po oo i na co ? Oto dla­
tego, żeby zamiast jechać dzień lub dwa dni 
przez Simplon, jechało się tunelem  dwadzieścia 
kilka minut.

Posłuohajmy tedy oo pisze p. Maza- 
n ew sk i:

Z Zermatt wróciwszy do Viege, tegoż dnia 
jeszcze ndaliśmy się do Brigue; ta przenocowawszy 
i wyprawiwszy rzeczy pocztą do Domodossoli, sami 
z sakami na plecach o godz. Btej rano wyruszamy 
pieszo przez przełęcz Simplon — sławną drogą Na­
poleońską. Droga ta zbudowana na rozkaz Napo­
leona między rokiem 1800 do 1806, długości 64 
kim., do roku 1880, tj. do czasu otwarcia wielkiego 
tunelu kolejowego przez Gotthard, miała olbrzymie 
znaczenie, jako główna arterya komunikacyjna mię­
dzy Włochami a Szwajcaryą. Od r. 1898 firma 
Brandt Brandau et Com. buduje pod przełęczą Sim­
plon równocześnie od strony północnej (ujście 2 i 
pół kim. od Brigue) i od południowej koło Is» Ile 
najdłuższy w Europie, bo prawie o 5000m. dłuższy, 
niż pod O-ottbardem, tunel kolejowy, który ma być 
zupełnie wykończony w r. 1904 kosztem 70 milio­
nów franków. Ma on połączyć kolej nadrodańską 
w Szwajcaryi z włoską, prowadzącą z Domodossoli 
ku Lago Maggiore i na południe, a wówczas zna­
czenie drogi Napoleońskiej bardzo zmaleje. Dziś 
jeszc e ożywiony tu ruch handlowy i turystyczny. 
Jest to bez wątpienia najwspanialsza jezdna droga 
alpejska. Szeroka tak, że wygodnie czterokonne 
pojazdy mogą się wymijać Pod łagodnym i zawsze 
równym kątem serpentynami wznosi się począwszy 
od Brigue (708 m.) w ciągu 24 kilometrów aż do 
przełęczy Simplon na wysokość 2009 m., stamtąd 
bez przerwy równie łagodnie zniża się na prze­
strzeni 40 kim. kn Domodossoli, położonej 271 m. 
nad poziomem morza. Pierwsza część drogi mniej 
jest zajmująca, niż druga. Idziemy aż do Berisal 
przeważnie nad coraz głębszą przepaścią, na której 
dnie wije się rzeka Saltina; okrążamy zbocza

olbrzymich gór, przez cieniste lasy szpilkowe nie­
znacznie coraz wyżej wznosimy się nad dolinę Ro­
danu i oddalamy od niej; wreszcie przy skręcie 
obok potężnego żebra skalnego rzucamy jej ostatnie 
pożegnanie. Te pełne rozmaitości widoki, strugi, 
Wodospady, cieśniny, głazy, które podziwialiśmy 
idąc, znikły teraz zupełnie; widać tylko płaszcze 
leśne, zielone smugi polan, n naszych stóp wijący 
się w dole szlak przebytej drogi, a w dali za do­
liną Rodanu szereg szczytów berneńskich z Jung- 
frau na czele wychyla się coraz wyreżniej. Mniej 
więcej co godziny spotykamy schroniska, w których 
posilamy się mlekiem lub lemoniadą. Rozmijamy 
się z taborem pocztowym, do "Włoch dążącym; 
suną pod górę noga za nogą cztery ogromne po­
wozy : pierwszy osobowy w 5 koni, inne towarowe 
i osobowe każdy w 4 konie; każdy koń po obu 
bokach głowy ma przytwierdzone po 8 duże dzwonki, 
wydające brzęk charakterystyczny, daleko rozgło­
śny. Do Berisal, trzeciego schroniska, położ nego 
już na wysokości 1526 m., przyszliśmy o godzinie 
9tej rano; tu na stacyi pocztowej załatwiamy kore- 
spondeneye do przyjaciół, posilamy się w restanra- 
cyi drugiem śniadaniem i wyruszamy w dalszą, 
drogę. Monte Leone (8561 m.) ze swymi lodowcami 
zagradza nam drogę, po potężnych jego zboczach 
posuwamy się zwolna w górę kn przełęc zy, na któ­
rej widać już wyraźnie hotelowy budynek wielkości 
pudełka; za nami Alpy berneńskie wysuwają się 
całym łańcuchem śnieżnych szczytów, coi az wyż­
szych; mijamy całe szeregi wodospadów, które spły- 
wają, jak koronkou e wstęgi, po lewej stronie ku 
drodze i giną pod mostami w jej kamiennych skle­
pieniach.

Za piątem schroniskiem (1984 m.) wraz z 
chłodnym powiewem lodowych szczytów, wobec 
widnokręgu przepaścistych gór i wąwozów ogarnia 
wszystkich wrażenie grozj i jafiiejś pierwotnej, 
kolosalnej potęgi, której tajemnicze ramię czuje się 
na każdym kroku. Niebo okrywa się obłokami, 
Monte Leon9 łzy rzęsiste rosi wieńcem chmur oto­
czone, silniej szumią warkocze wodospadów; przed 
nami na samej drodze leży gruby blok śniegu, 
który tu stoczył się może przed godziną. Porywa 
nas jakieś rozhukane upojenie; z dziecięcą rado­
ścią trafiamy się śnieżkami, doznając zupełnego 
złudzenia zimy. Jesteśmy na tern miejscu drogi, 
która w czasie obsuwania się lawin lub w czasie 
burzy nawet w lecie jest dla podróżnych najnie­
bezpieczniejszą. To też ochrania ją długa kamienna 
galerya, wewnątrz ciemna, pełna wiecznego błota 
i chłodu (Wasser-Galerie), po której sklepieniach 
rzeka, płynąca z hukiem z lodowców Monte Leone, 
r.ad naszymi głowami spada olbrzymim wodospa­
dem w przepaść, otwartą po prawej stronie drogi; 
wodospad ten oglądamy z okien galeryi, oczarowa­
ni tęczami świetlnych refleksów i ogłuszeni przera­
źliwym hukiem.

1 W jakże etraszliwem położeniu znajduje się 
podróżny, zaskoczony nagłą burzą, gdy tn rozhu­
lają się na dobre wichry i lawiny, gdy odłamy 
skał staczają się z góry, a śnieg zasypie drogę na 
wysokość kilkunastu metrów! Iluż tu ludzi zginęło 
marnie z głodu lub skostniało od mrozu, napróżno 
wyczekując ratunku. Nie spotkało nas nic tak stra­
sznego. Pc. kostki brodząc w błocie, wyszliśmy 
z czelnści tych galeryj, ciesząc się najpiękniejszą 
pogodą i oglądając w głębokiej dali na halach 
Simplonu setki tysięcy bydła, które, jak szare 
mrówki, snuło się na skłonach gór, w dolinach, wą­
wozach, wydając daleko rozlegający się rozgwar 
dzwonków. Już jesteśmy na Simplonie (2009 m.), 
w hotelowej, wytwornej restauracyi, gdzie po zmę­
czenia bosko nam smaknje lunch za 8 fr. 50 c, od 
osoby, złożony z zupy, omletu, dwóch potraw mię­
snych i kompotu; jeszcze milszy sen w wynajętych 
na 8 godziny pokojach. Około 5-tej po południu, 
wypocząwszy, raźniej puszczamy się na dół łago­
dną pochyłością, pragnąc dojść na nocleg do wsi 
Simpeln, położonej przy 82 kim. Co krok zdumie­
wać się można nad pomnikowem dziełem drogi,
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Obok szczęścia
P o w i e ś ć

(Ciąg dalszy).
XIII.

Był koniec lata  — ten jasny, pogodny, 
leoz już owiany dziwnym smutkiem zbliżającej 
się jesieni.

Powietrze jeszcze ciepłe, drzewa jeszcze 
zielone, leoz już od czasu do czasu zawieje 
w iatr zimuy, przenikliwy, zwiastujący koniec 
oiepła i pogody, już czasem liść uschły, żółty 
jak  złoto, oderwie się od drzewa i bez szele­
stu osunie na ziemię.

W  szwajoarskiej staoyi klimatycznej Mont- 
reux, w jednej z licznych will rozsianych nad 
brzegiem jeziora Lemańskiego — mimo pogo­
dnego dnia ciepłym szalem otulona, siedzi na 
drewnianym ganeczku Olga Gorwiczowa.

Tak aię zmieniła przez tych parę mie­
sięcy, tak  wybladła i w ychudła , że dziś 
tw arz jej ma prawie białość i przeźroczystośó 
opłatka, tylko oozy ogromne, szafirowe, pa­
lące, błyszczą jakimś gorączkowym blaskiem.

Dzień wrześniowy, piękny i ciepły, ona 
mimo to zdaje się drżeć z chłodu i szczelnie 
owija się miękkim szalem szkookim.

To już nie dawna, piękna kobieta, pełna 
ognia i życia ; został z niej tylko cień — cień, 
który powoli zanika.

Minęło już kilka miesięcy od czasu, kie- 
dy, po ciężkiej ohorobie, którą przeszła, przez 
lekarzy wysłana do górskiego klimatu, przyby­
ła z Terenią tutaj do Montreux.

Była wówczas tak  słaba, że ledwo mogła 
wyjść tu  na ganek o własnej mooy.

Później, pod wpływem zdrowego alpej­
skiego powietrza, odzyskała nieoo sił, wyglą­

dała lepiej i na czas jakiś nawet ustał suchy 
kaszel i gorąozka, które tak  ją oodzień wie­
czorem męczyły.

Ale teraz, od czasu tej przechadzki po 
za miasto, kiedy napadła ją tak gwałtowna u- 
lewa i przemoozyła ją do nitki, od tego 
dnia ozuła się gorzej niż kiedykolwiek pierwej.

Gorączka powracała każdej nocy, a rano 
budziła się zawsze tak p .zyb ita  i bezsilna, że 
użyć musiała oałej siły woli, by jak zwykle 
wstać z  łóżka i ubrać się.

Doktor leozący ją, przychodził codziennie, 
przepisywał coraz nowe środki i śmiejąc się, 
zapewniał j ą , że ten stan osłabienia i roz­
drażnienia przejdzie wkrótoe.

Ona dziś już wiedziała, że rzeczywiście 
choroba skońozy się wkrótoe — miał słu­
szność dobroduszny Szwajcar o szerokiej, w e­
sołej twarzy — choroba przejdzie, leoz razem 
z jej życiem.

Dziś rano wyszła przejść się po ogro­
dzie. Po chwili przechadzki zmęczona już, ca­
ła zadyszana, usiadła na ławce pod drewnianą 
ścianą willi.

Siedząc tak  nieruchom o, usłyszała nagle 
jakieś głosy po nad sobą, tam  w górze, na rze­
źbionym ganeczku pierwszego piętra.

Doktor Bertin rozmawiał z T eren ią ; nie 
mogli widzieć jej, lecz każde ich słowo docho­
dziło do jej uszu.

Usłyszała wyraźnie, dobitnie, jak gruby 
głos lekarza wymawiał s łow a: suchoty... bar­
dzo już rozwinięte... żadnej nadziei... pozostaje 
chorej zaledwo parę tygodni do życia... najle­
piej byłoby zaraz wrócić do kraju, bo za ty ­
dzień, dwa, nie zniosłaby już może podróży.

Słuchała jak  we śnie, jakby to była mo­
wa o jakiejś całkiem obcej, obojętnej osobie, 
jak  gdyby ten  wyrok śmierci dotyczył kogoś 
innego.

Nie doznała przestrachu, nie uczuła roz­

paczy, ani buntu przeciwko losowi. Ha, taką 
niegdyś energiczną, tak  pełną żywotności i si­
ły odpornej, ogarnęła od jakiegoś czasu taka 
apatya, taka obojętność na wszystko, że nawet 
i te straszne słowa, usłyszane przypadkiem, a 
zwiastujące śmierć bliską, nie wywołały w 
pierwszej chwili silnego wrażenia.

Minęło może już dwie, lub trzy „godzi­
ny od tej chwili. Zdawało się jej, że jest spo­
kojna zupełnie, lecz pragnęła koniecznie zo­
stać samą.

W ypraw iła więc Terenię do m iasta po 
jakieś na prędce wymyślone sprawunki i d łu ­
gą chwilę siedziała tak  już zadumana na tym 
samym ganku, z którego padły te  słowa dzi­
wne a straszliwe.

P atrzy ła  w wody jeziora, całe błękitne od 
błękitnego nieba, rozświetlone złotem od jesien­
nego słońca, w lasy o jasnej zieleni, wśród któ­
rej tu  i ówdzie błyskały białe ściany szwaj­
carskich domków, patrzyła wyżej jeszoze, w 
śnieżysty łańcuch Alp, których szczyty strze­
lały dum nie ku niebu, poszarpane, białe, lśnią­
ce, przywodzące na myśl fantastyczne baśnie 
zimowe o zaczarowanych krainach śniegów, 
lodów i kryształu.

Cicho było w całej willi, i z drogi, bie­
gnącej szarym, długim  pasem nad brzegiem 
jeziora zrzadka tylko doohodził tu rko t prze­
jeżdżającego powozu lub wózka zaprzężonego 
małym osiołkiem. Niebieskie jezioro szemrało 
zcicha, uderzając miarowo o skaliste brzegi; 
w ogrodzie otaczającym willę dokoła, cicho pa­
dały na ziemię ogromne, złote liśoie kasztanów.

W szystko więdnie, wszystko umrzeć musi!
Ja k  te liście... jak te liście!
Olga podniosła oczy w górę. Miesiąc je ­

szoze... dwa m oże; tak powiedział lekarz...
K ilka tygodni jeszcze, i ona, k tóra teraz, 

w tej chwili czuje, myśli i cierpi i widzi cały 
ten piękny świat dokoła — przestanie myśleć

i czuć, oczy jej zamkną się bezpowrotnie na 
to wszystko, co ią otacza, nawet cierpieć, na­
wet tęsknić przestanie.

Był dziwny, rzewny jakiś spokój w tej 
myśli.

Dawniej, w pełni szczęścia, tak  przyw ią­
zaną była do życia, że samo wyobrażenie 
śmierci przejmowało ją trwogą, że czuła dreszcz 
zimny na myśl samą, że kiedyś, kiedyś, gdy 
będzie miała la t 70, 80, umrzeć będzie trzeba. 
Dziś, po wszystkiem co przeszła, gdy niczego 
już dobrego nie oczekiwała od żyoia, wysłu­
chała wiadomości o bliskiej śmierci z zimnem 
poddaniem się i spokojem.

Uśmiechnęła się gorzkim, smutnym uśmie­
chem.

Tak lepiej będzie...najprostsze, najkrótsze 
rozwiązanie pytania: co robić dalej z życiem ?

Sama ona dzisiaj, samotna i opuszozona, 
ona, niegdyś tak uwielbiana i kochana.

Świat, ten  sam świat, ci sami ludzie, k tó ­
rzy niegdyś klękali przed nią, w ielbili jej 
wdzięk i piękność — ten świat odwrócił się 
dziś od niej, napiętnował ją  i potępił — nie­
winnie !

Ten świat, którj' pobłażliw ie zam ykał o- 
czy na najpodlejsze występki, byle zręcznie u- 
krywanymi były!

W iedziała dobrze, że po strasznej scenie 
między nią i jej mężem, i ucieczce jej do W ierz­
bowa, najpotworniejsze o niej krążyły plotki 
w całej W arszawie, między tymi właśnie ludź­
mi, wśród których tak niedawno jeszoze była 
uwielbianą i królową!

Opowiadano, że jest kochanką Romana 
Sławskiego, bryzgano błotem na to, co miała 
w sereu najbardziej kochanego i bolesnego; 
naw et tę szlaohetnośó nawet tę litość m atki 
jego, tej kobiety, której całe życie służyóby 
mogło za wzór innym, spotwarzono i oplwano!

...Póki piękną była, szczęśliwą i bogatą,

starano się o jej względy, uwielbiano ją, ota- 
ozano tłumnie.

Leoz gdy przyszło nieszczęście, gdy mąż 
niegodziwy sponiewierał ją  i obdarł z m ajątku, 
kiedy ona zerwała w strętne więzy i porzuciła 
go — wtedy wszyscy odwróoili się od niej, 
wszyscy, z w yjątkiem  tych dwóch kobiet, k tó ­
rym  ona naj więoej krzyw dy zrobiła w życiu— 
wszyscy, prócz m atki Romana, i Tereni Daro- 
wiczówny, k tóra go od la t oałych kochała.

I  teraz, bliska śmierci, chora i smutna, 
miała przy sobie tylko ich opiekę, jedynie te 
dwa czyste serca szlachetne i życzliwe.

Roman nawet, on, który choć bez żadnej 
ze swej strony winy przyniósł jej nieszczęście, 
nie mógł być przy n ie j; nie mógł obecnością 
swoją i wielką miłością uczynić jej lżejszymi 
tych ostatnich dni życia.

Dość już rzucano na nich  kłam stw  i po- 
twarzy, dość się już nimi św iat zajm ow ał; on 
tak  ją  kochał, że wolał naw et być od niej 
zdaleka. wolał tęsknić za nią i szuleó z rozpa­
czy, niż nowy cień rzuoić n t  jej imię.

On tam w W arszawie, oddalony o setki 
mil, wiedział, że ona tu  powoli umiera, jak te 
liście, ewarzone jesienią, i nie mógł być przy 
niej, nie było mu wolno.

Rozłąozeni w życiu przez straszną omyłkę, 
rozłączeni muszą być i teraz, kiedy jedno z nich 
śmierć zabrać przychodzi.

Olga oparła zmęczoną głowę o poręoz 
fotelu.

— Czy ja go już nigdy nie zobaozę? O Boże! 
czy i to grzech, że tak chcę, tak pragnę 
choć raz jeszcze widzieć go, nim um rę? 
Mój Boże! Chyba w tern nie ma już nic złego!

Terenia właśnie powróciła z miasta,

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wszelkie monety zagraniczne kupują i sprzedają 
najkorzystniej

S o k a l  &  L i l ie n
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z p row inc ji załatw iam y odw rotną pocztą.



której budowa pochłonęła z pewnością bajeczne 
8nmTT; te słupy kamienne i balustrady, te podmu­
rowania i kanały, odprowadzające wodę, te galerye 
kryte i zbocza gór na długii j nieraz przestrzeni 
marami i tamami zabezpieczone, te mosty i wyło­
my w skałach, te tunele i wyśmienity materyał 
budowy, znakomicie opierający się przez stulecie 
całe niszczącemu wpływowi przyrody: — godne są 
w całem słowa znaczeniu genialnego twórcy, na 
którego rozkaz pracowały tu tysiące ludzi, którego 
armaty i pułki, może i polskie legiony, szły tędy.

Rada miasta Lwowa.
Lw ów , 12 września.

Na początku wozorajszego posiedzenia w i- 
ceDrezydent p. M chaJski poświęoił kilka słów 
gorącego wspomnienia zmarłemu członków. 
Bady miejskiej, śp. Edwardowi Marynowskie- 
mn. co Bada wysłuchała stojąc. Następnie in te r­
pelował p- Waliohiewioz, dlaczego inżynier p. 
Goreoki urzęduje jeszcze w rzeźni m iehk ;ei 
pobiera za to dyety, skoro budowę rzeźni już 
cd roku ukończono. Mówca wskazuje, iż p. 
Górecki ooow^zanym  był pilnować budowy, 
z chwilą zaś ukończenia jej misya jego się 
skończyła P, M ichalski odpowiedział incerpe- 
lanto wi, że sprawę tę załatw i kom Isya rzeźnia­
na, skoro ty 1 ko  zostanie wybrana. Bardzo za­
baw ną interpelaoyę wniósł „opozycyonista* p- 
Czarnecki. Oto zapytał on, dlaczego agent po­
licyjny ma „wygodne® miejsce w teatrze na 
balkonie I I I  piętra  i dlaczego pełni tam  służ 
bę dwóch żołnierzy policyjnych. P. Czarnooki 
interpelow ał też, na jakiej podstaw ę podnie­
siono w ostatnich dniach ceny miejsc na I I I  
balkonie. P. Michalski oświadczył na to, ze 
odpowiedź uastąpi na uastępnem  pos edzenin 
Bady.

Z  kolei załatwiono dw te sprawy nagłe. 
Uchwalono na podstawie referatu dra Lisiewi- 
cza przeprowadzić stosowną adaptacyę budyn­
ku straży ogniowej przy ul Czarnieckiego dla 
pomieszczenia polic ji koD cej. Drugą nagłą 
sprawę budowy dwóch nowych szkół refero­
wał p. Gołąb. Zawiadomił on Badę, że budo 
wę szkoły na Łyczakowie oddano p. Zychowi­
czowi. Co do drugiej zaś szkoły przy ul. K or­
deckiego referent postawił wniosek, aby przy 
jąć ofertę także p. Żyohowicza, ponieważ ;est 
z wniesionych ofert najn.ższą, wynosi m.ano- 
wicia 18C.ÓOO K.

'W' dyskusyi nad tą  sprawą pierwszy za­
brał głos p. Janowicz Ze względu na to, że 
kosztorysy, sporządzone przez miejski urząd 
budowniczy, były n :odokładne stawia wniosek, 
aby na nowo rozpisać konkurs na budowę 
sikcly  P, Ja n ó w  iz supponuje, że p. Źycho 
wicz dlatego był w możności wniesienia n a j­
niższej oferty, ponieważ był dobrze poinfor­
mowany o treści innych ofert. P. Śliw ński u- 
waza, ze jeśii były iakies wady i niedokła­
dności w kosztorysie urzędu budowniczego, to 
w każdym razie nie mają one żadnego związ­
ku ze spraw ą uohwalen.a p rzy jęua  jednej z o- 
fert. Zawsze i wszędzie jest zasada, że przyj­
muje się ofertę najniższą, dlategoteż mówca 
pom era wniosek referenta, a dziwi się bardzo, 
że niektórzy podejrzy ra ją  o jakieś związki 
między oferentem p. Zychowiczem a funkcyo- 
uaryuszami urzędu budowniczego miejskiego. 
P  Makowioz wnosi, aby p. Zychowiczowi od­
dano tylko roboty murarskie, a inne poszcze­
gólnym majstrom. Koszta budowy wzrosłyby 
wtedy tylko o 70U0 koron. Następnie zabrał 
głos p. Hudec. Twierdził on, że jest faktem  
w oozy Hjącym, iż od pewnego czasu wszyst­
kie praw ie budowy miejskie otrzymuje p. Ży- 
ohowioz. Mówoa nie dziwiłby się temu, po­
nieważ rzeozyw.śoie oferty p Zychowicza są 
zwykle najniższe, ale też nie może pominąć 
milczeniem hstu  anonimowego, jaki otrzymało 
wielu radnych, a także i on. W liście, tym  po­
wiedziano. że p. Żyohowloz dlatego otrzymuje 
budowy miejskie, ponieważ za nim stoi jako 
oiohy wspóln'k radny p. Rawski. Mówca wy­
mienił wyraźnie nazwisko p. Rawskiego, gdyż 
chce, aby sprawa ta puh^cznie załatwioną 
została.

P. Sohleyen wyraził zdz;w'enie, że p. Hu- 
deo zwraca uwagę na anonimy i na ich pod­
stawie w ystępuje w Badzie, i oświedogył się 
za w niostiem  referenta. P. Rawski oświadozył, 
że z p. Zyohowiozem nic go absolutnie nie łą­
czy, a żałuje bardzo, iż p. Hudec podnosi za­
rzuty, oparte na anonimowych doniesieniach, 
a nibpoparte żadnym ' dowodami. „Wierzoie mi, 
panowie — zakończył p. Rew sai — że do ta ­
kiego świństwa n ;e jestem  zdolny.® Następny 
mówca dr. Aschkenaze zastanawiał się, dlacr.e 
go w spraw ie tak  prostej, jak  przyjęoie oferty 
na budowę szkoły, wywiązuje się tak  przykra 
i drażliwa dyskusya. P-zyczyna tego — zda­
niem mówoy — leży w nieufności rmeszkań- 
oów miasta, a ‘m tże I niektórych radnycn do 
prawidłowego funkoyonowania organów miej­
skich. Mówca popiera wniosek p. Janowicza. 
Następnie zabrał głos ,eszcze raz p. Hudec i 
usiłował nspraw^ed.iwić swoje nietaktow ne i
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Feljeton literacki.

(Dokończenie).
W tymże samym liście przepowiada w koń­

cu A'opeu3, że „la fermetó de notre Grandę 
Souveraiue triomphera® (stałość naszej wielkiej 
m onarchii! (K atarzyny II) oduiesie tryum f) 
i przepowiedział znowu trafnie.

Obraz gry  dyplomatycznej rosyjskiej w Ber­
linie uzupełnia korespondencyu ówczesnych dy- 

lomatów niemieckich w Petersourgu: Kellera, 
r. Goltza, H flltia już  to z samym Frydery- 

k  em W ilhelmem II, już to z jego ministrem 
H ortzbergiem . Dyplomaci ci mieli jeszcze wię­
cej kłopotów niż Alopeus w Berlinie, zwłaszozą 
br. Goltz, polityk małej m iary i małego do­
świadczenia, wrażliwy i dręczony własnemi 
pomyłkami. Przekonał się on wkrótce, że 
w Petersburgu „trudno fałsz od prawdy od­
różnić®, drżał wprost żeby nie przedstawić 
kom binaty i zwo au-ozych, a jrd n a k  popadał 
wciąż w przykre błędy, tern dotkliwsze, że 
dawały one w Berlinie powod do złudnych 
nadziei, tak , że n. p t końcem października 
1790 F ry d ery k  Vilkelm I I  gotów był „uż 
wyjść na połowę drogi dn zgody z Rosyą, kie­
dy w Petersburgu  n ik t na seryo nie myślał 
zbliżyć się do Berlina. 'Umęczony swą nieuda­
ną misyą, Goltz ohciał nawet z początkiem 
r. 1791 opuścić swój posterunek, w przekona­
niu, że na hic f lą nie zda. Pomimo, że Goltz 
otrzymywał ins^rukeye zarówno od króla, jak  
od H ertzberga, nie widzimy różnic zasadni­
czych w tych instrnkcyach, z czego wynika,

nieprzyzwoite w ystąpienie w sprawie owego 
anonimowego listu  Tw ierdził on, że zrobił p. 
Rawskiemu przysługę, dając mu sposobność 
odparcia podejrzeń. Tak poprzednie wystąpie­
nie p. Hudeoa, jak i jego odpowiedź „w spra­
wie osobistej" wywołały w Badzie ogólny nie­
smak.

W iceprezydent p. M ichalski stanął w 
obronie ftm kcyonaryuszy urzędu budownioze- 
go z powodu podejrzeń jakoby oni informo­
wali p. Źyohowioza. Go s.ą zaś tyczy niedo­
kładności w kosztorysie, to mogły one powstać 
przez pośpiech, Bada bowiem przynaglała do 
’ak najszybszego podjęoia budowy szkół. Mów­
ca z pewnością nie L-oniłby nikogo, gdyby 
wiedział o jakichkolw iek nieprawidłowościach. 
Ostatni zebrał głos referent p. Gołąb, poozem 
uchwalono przyjąć ofertę p. Źvchowioza na 
budowę szkoły przy ul. Kordeokiego

Z porządku dziennego załatwiono tylko 
dwie sprawy. Dokonano mianowicie wyboru 
rozmaityoh komisyj, przeważnie w mysi pro- 
pozycyi komisy1-matki, referowanyon przez p. 
Biedla, i uchwalono udzielić wsparcia w kwo­
cie 120 K. z fundaoyi Malinowskiego, Karolo­
wi Chmielowskiemu, czeladnikowi ślusarskiemu. 
Na tem wiceprezydent p. M ichalski zamknął po­
siedzenie.

Z izby sądowej.
p rzemyśl, 10 września

{Obłęd, z mzdrośct;.
Dn a 5go bm. odbyła s ę przed Sutej izym 

sądem przysięgłych rozprawa przeoiw Stani­
sławowi Bieli, m łynarzowi z Pruchnika, żona­
temu, ojcu pięciorga dzieoi, oskarżonemu o 
nsiłowane morderstwo, ciężkie uszkodzenie 
ciała i oszczerstwo. Akt oskarżenia * przedsta­
wił sprawę w następujący sposób : Przed d wo- 
mc laty przydzielony został do parafii w P ru ­
chniku X. S tan ; -ław Łeohicki jako wikary. 
S tani iław Biela, m łynarz, zaozął podejrzywać 
żonę swoją Helenę o utrzym ywanie stosunków 
miłosnych z tym  xiędzem. Robił jej oiągłe 
wyrzuty i żądał, aby się przyznała do wiaro- 
łomstwa Żona przeczyła i zaklinała się, że 
nie łączą jei z ziędzem żadne miłosne stosun­
ki Biela nie dawał temu wiary, zaczął bić 
żonę, a sam zapijać się. Pewnego dnia, na 
prośbę żony, udali się oboje Bielowie do X. 
Łechickiego, który oświadczył, że podejrzenia 
Bieli są zupełnie bezpodstawne, i udzielił mu 
za nie nagany- Biela jednakże i teraz nie dał 
się przekorni, bił żonę coraz ozęśoiej. Dnia 18 
stycznia br. pobił ją tak, że poraniona na ca- 
łem ciele leżała przez miesiąc chora. W  nocy 
9go lutego zagroził żonie, że ją zabije, jeżeli 
się nie przyzna do wiarołomstwa. Gdy mu 
ona oświadczyła, że w iary małżeńskiej nie 
złamała, kazał jej uklęknąć, pomodlić się. Mo­
dlił się z nią razem, poczem jeszcze raz zażą­
dał, aby przyznała się do winy. Nie otrzy­
mawszy żądanej odpowiedzi, wyjął z szafy 
dubeltówkę, nałożył ;apslę i strzelił żonie w 
usta. Kapsla spaliła na panewoe, nałożył dru­
gą i strzelił z n o rn . K apsla spadła, podjął ją 
z zien , nałożył i strzelił trzeci raz. Tym ra ­
zem dubeltów 1-! wypaliła. Bielowa z rozerwa­
ną dolną szczęka padła nieprzytom na na łóżko.

Po dokonaniu tego zbrodniczego czynu, 
Biela zgłosił się sam do żandarmeryi, k tóra go 
też natyohm  »st aresztowała.

Przed sądem przyznał się oskarżony do 
v ;ny i usiłował uzaoadnió sw jje względem żo­
ny podejrzenia. W szyscy świadkowie zezna­
wali oboiążająco dla oskarżonego i wykazy­
wali, że żadnego stosunku miłosnego między 
Bielową a X . Lechickim  nigdy nie było. Mię­
dzy świadkami była te ł  Bielowa, która 
wprawdzie wyleczyła się z otrzymanyoh ran, 
ale obie szczęki, zewnątrz i wewnątrz mc po­
szarpane. Oswmdczyła ona, że przyłącza się 
do oskarżenia. Świadek X . Łeohicki zeznał, że 
go żadne stosunki miłosne z Bielową nie łą ­
czyły i żądał ze swej strony ukarania oskarżo­
nego za oszczerstwo. Również oboiążająco dla 
Bieli zeznawali jego rodzioe

Na podstawie w erdyktu sędziów przysię­
głych skazał trybunał Bielę na 7 la t oiężkie- 
go więzienia, obostrzonego postem i ciemnicą 
w dniu rocznioy popełnienia zbrodni.

» *

Lw ów. 12 września.
(Gwałty podczas strejku).

W czoraj przed trybunałem  karnym  pod 
przewodnictwem radzcy Swaryozewsk*ego to ­
czyła się rozprawa o zaburzenia strejkowe 
w Gajach pod Lwowem. Zaburzenia te opisa­
liśmy swego czasu w kromce dość szczegóło­
wo; według doohodzeń śledczych przedstawiają 
się one następująco:

W  dniu 15 lipca br. około 8 gi idziny rano, 
zgromadziło się na drodze przed Gajami około 
200 mężczyzn i kobiet z Gajów Rządzca 
dworski Sz^łdrski pertraktow ał z nimi co do 
wysokośoi ich wy nr grodzenia, a gdy ugoda do 
skutku nie przyszła, oświadczył im, że nieba-

że polityka zagraniczna Fryderyka W ilhelma 
TI nie Lyła żadnym secret du Roi. Król zga­
dzał się zupełnie ze swym m in istrem ; raz ty l­
ko, gdy pod koniec listopada 1790 H ertzberg  
snuł projekt oparty na przyznaniu Rosyi K ry ­
mu w zamian za uprrgnioue oddawna Gdańsk 
i Toruń, k io l dał instrukcyę przeoiwną mini- 
steryalnej, w yrażeiąc zdanie, że me można do 
Rosyi zwracać się z żądaniem, aby była agen­
tem pruskim  w Polsce. Goltz był z rozkazu 
króla nadzwycza' nradowany, widząc w nim 
potwierdzoną własną opinię, że byłoby bez­
owocną, a naw et niebezpieczną rzeozą zwrócić 
się w prost do Petersburga z żądaniem usług 
za usługi, ustępstw  teiytoryalnyoh za takie 
same ustępstwa, bo taka szczerość mogłaby 
łatwo akompromitrwaó króle w W arszawie 
i w Konstantynopolu. Ja ! bowiem wiadomo, 
król pruski udawał wówczas przyjaciela Pol­
ski i Turoyi i próbował Gdańs i Toruń wziąć 
drogą dobrowolnego układu, obiecując Polsoe 
Gai.oyę, którą A ustryi miano zbrojną ręką 
odebrać. Dziś po stukilkunastu  latach Teźą 
przed nami wydrukowane czarno na białem 
"akryte podówczas karty  polityKi pruskiej, je ­
steśmy przy tern źródle, w którem  rię wów­
czas tworzyła wielka polityka, a te  dokumenta 
ówczesnych dyplomatów, szyfrowane, zaopa­
trzone nieraz dopiskiem „seorcti simo®, robią 
na nas wrażenie niesłyohanego i wyuzdanego 
cynizmu.

Najbardziej cyniczne w rażerie rot ie- 
dnak koresponaeneya pryw atna H ertzberga z 
Lacohes mm, ambasadorem niemieckim w W ar­
szawie. W łoch rodem, gładki, zręozny, ogni­

wem przyjadą robotnicy z P iłk i szlacheołm j 
do owej roboty. Na to odpowiedzieli ludnie 
z Gajów, Ż6 obcych do roboty nie puszczą. 
Może w kwadrans później nadjechało do Gajów 
18 fur z 250 robotnikami, przew ażnie kobieta­
mi, z B iłki szlacheokiej. Przed Gajami zastą­
piła tym  furom drogę zgromadzona ludność i 
zmusiła je  do zatrzym ania się. Mimo wezwań 
wachm istrza żandarm eryi Dejmeka do rozei 
śoia się. nio ruszył się ludzie gajowscy z miej'- 
sca, lecz jeszcze odgrażali się robotnikom bi- 
łeokim, a kobiety zachęcały mężczyzn do na­
padu Na to nadszedł gajowski m łvnarz Koko­
ciński i obrzuciwszy obelgami „panów ze dwo­
ru®, podburzał tłum. Akoya jego odniosła sku ­
tek, kiedy bowiem w południe nać echała fura 
dworska z wiktuałami i piwem dla robotni­
ków, tłum zabrał piwo i w ypił je, robotników 
zaś z B iłki pobił mocno drągami, kam nn.um i 
i cegłami i wpędził icb do lasu. K ilku z nich 
odniosło przytem  ciężkie uszkodzenie ciała, 
kilkunastu lekkie.

Moralnymi sprawcami i głównymi do- 
wódzoami i napastnikam i w bójce byl kowal 
W ierzbowicz i stolarz Majer Hajden. Ci pędzili 
z drągam i na czele tłum u za Biłozanami a Haj - 
den w olał: „chodim, chodim, ony pryjszły na 
rabunok, sm ert’ m usyt im bu ty!"

Charakterystyoznem  jest, że obwininieni 
najciężej Kokociński, Hajden i W ierzbowicz są 
z zawodu właściwie rzemieślnikami, którzy nie 
mieli wcale potrzeby mieszać się do strejku; 
prócz nich obwinionych jest jeszcze 3 ohłopów 
zarobnihów. ->u

Rozprawa ptfswierdziła ogćln;e cały akt 
oskarżenia, jednakże trudno było skonstatować 
szczegółowo, czy ten lub ów oskarżony dopu­
ścił się zbrodni gwałtu. Z upoważnienia ks. 
Sajueżyny przyłączył się do postępowania k a r­
nego rządca dóbr p. Szołdrsti, żądając od­
szkodowania w kwocie 226 kor., które mają 
byó ofiarowane na cerkiew lub inny cel do­
broczynny.

W yrok zapadł wieczorem. Trzech wło- 
ś.'ian od oskarżenia uwolniono, a skazano: ko­
wala W ierzbowicza za zbrodnię gw ałtu publi­
cznego na 6 miesięcy ciężkiego yEjęgiąn-ij. z 
postem co tygodni* i odszkodowanie w kwo- 
oia 5 kor. dla niejakiego W iernego, htórego 
W ierzbowicz popił kołem. Kokooińskiego i 
Hejdena skazano za przekroczenie ustuwy o 
zgromadz3niaołi na 14 dni aresztu, nadto 
wszyscy trzej skażeni m v ą  ponieść kc zta po­
stępowanie karnego.

• »
{Morderstwo)

Rozprawa o zamordowanie Haśki H api- 
jównej w B utyciaoh po dwudniowem trw aniu, 
skończyła się dziś o godz. 1 w nołudnie, dwo­
ma wyrokami śmierci.

Sędziowie przysięgli wydali werdykt, uzna- 
jąoy 8 głosami I  wana Batiuozkę winnym zbrodni 
m orderstwa popełnionego^na Haśce Hapijównej, 
zaś brata zamosdowanej Jaśka H apija uznano 
współwinnym w tej zbrodni.

Na podstawie tego w erdyktu trybunał 
wydał wyrok skazujący obu obwinionych na 
karę śmi rei przee powieszenie. W iraw dzie 
bowiem Jacka H apija uznano współwinnym 
tylko, ale wy~ok na niego opiera się na po­
stanowieniu ustawy, mocą którego współwinny 
w morderstw, e ma byó karany tak samo, jak 
główny sprawca. Hapij poniesie karę tylko o 
ty le lżejszą, że wyrok ma być najpierw na 
mm wykonany. *

Nadto skazał trybunał obu obwinionyoh 
na odszkodowanie obojga azieoi zamordowanej 
za u tra tę  m atki po 40Ó K Odszkodowanie to 
ma byó wypłacone z m ajatku skazanych, z te 
go też m ajątku maję obie sieroty popierać po 
10 koron m io-ięoore do 16 go roku życia, a 
od 16-go do 20-go roku żyoia względnie do 
zame.żpójścia córki po 6 kor.

Oba obwinieni wysłuchali wyroku spo­
kojnie. Obrońcy ich zg ło« li zażalenie niewa- 
żnośoi. Przawodnioząoy zarządził natychm iast 
ta jną  naradę trybunału  wraz z prokuratorem 
nad toin, ozy skaz" nyoh ma się polecić łasoe 
monarszej.

K R O N lk A .
Lwów 12 września.

Minister kolei W iłłek udał się wczoraj 
w południe w podróż informacyjną do (ialicyi i Bu­
kowiny Dzisiaj w nocy przejechał przez L w ów  
i zatrzymał się w Stanisławowie.

Wiadomości urzędowe. Minister sprawie­
dliwości zamianował sędziego powiatowego w Kro­
śnie Wincentego Jabłońskiego radzcą sadu krajo­
wego i naczelnikiem sądu powiatowego w Krośnie; 
sędziami powiatowymi zamianował minister sekre­
tarz! sądu Konstantego Nowaczyńskiego w Jaśle 
dla Żabna i adjuukta sądowego Jakóba Wierciaka 
w Radomyślu dla Czarnego Dunajca; sekretarzami 
sądu zamianowani: sędzia powiatowy Eugeniusz
Jelonek w Czarnym Dunajcu dla sądu krajowego 
w Krakowie, a adiunkt sądowy Józef KLnecki 
w Krakowie dla sądu obwodowego w Jaśle.

PRZEGLĄD u dnia 13 Września 1902.

styoh oozu, salonowiec, posiadał Lucchesini 
wszystkie wartlnki, aby dla siebie pozyskać 
Poleków. Występował on jako przyjaciel na­
rodu, prorok reformy, marzący o przywróceniu 
Polsce dawnej śv etnośoi politycznej. Odwro­
tną  stronę medem poznajemy terez dokładnie 
w zawartej w Źródłach korespondencji. Poka- 
znje się, że przez dłuższy czas nie było zasa­
dniczej różnicy między pierwszym ministrem  
a posłem, k tóry  rzekomo większe dawał rękoj­
mie Rzeczypospolitej. Lucchesini kilkakrotnie 
„otw ierał swe serce" przed H ertzbe giem, k tó­
ry  ze swej strony n id szczędził mu gorącego 
uznam i. Lucchesm ’ brał wprawdzie wojnę z 
Rosyą, k tóra nie przyszła do skutku, na seryo, 
w yobrażał sobie, że wojna ta  przyniesie P ru ­
som nietylko Gdańsk. Toruń, ale i 3zęśó W iel- 
koooleki: dom Hohenzollernów miał stanąć u 
szczytu świetności i potęgi. Pokazuje się tedy, 
że iiuodhesini, pełen kultu dla F ryderyka H, 
chciał więcei jeazoze, niż H ertzberg  przyspo­
rzyć ziemi Prusom, głównie kosztem R zeczy­
pospolitej. Luechesm i śm.elezy był w swych 
kom binacyarh i wi.mej bezwzględny. Rosyjski 
ambasador w Polsce, Stackelberg, mówił o nim, 
że postępdjn w Pojsoe, nie lak pow rźny m ini­
ster, ale jak  opętaneo, jak  Orlando Furioso. 
J a k  myi ał o Polakach, to szczerze wyjawia 
Lucchesini, pisząc przy pewnej sposobności do 
H ertzberga: „Ci ludzie (tj Polacy) nie będą 
m nie woale ambarasowali, gdy pokój będzie 
się robił®. Ostatecznie jednak, tak on, jak 
H ertzberg, ponieśli klęskę, bo na konferencyi 
w Reichenbaohu w czerwcu 1790, m us;ał król 
prusk; zrzec się wym iany Gdańska i Torunia

Awantury na galeryi podczas posieazeń 
Rady miejskiej. Jest rzeczą wszędzie przyjętą, że 
obradom ciał parlamentarnych może przysłuchiwać 
się publiczność z galeryi, ale tylko pod tym wa- 
rukiem, że jej zachowanie się będzie zupełnie spo­
kojne. W razie, gdyby publiczność przeszkadzała 
w jakikolwiek sposób obradom, prezydyum może 
nakazać opróżnienie galeryi. Taksamo jest też i w 
lwowskiej Ridzie miejskiej. Na kaźdem posiedzeniu 
Rady zapełniają się obie galerye sali ratuszowej. 
Tak dzieje się obecuie, tak też działo się dawniej, 
ta tylko zachodzi różnica, że drwniej zachowywała 
się zebrana na galeryi publiczność spokojnie, obra­
dom Rady nie przeszkadzała, z chwilą zaś zebrania 
się odnowionej Rady, na galeryi asiad banda so- 
cyalistów i innych żywiołów radykalnych i zacho­
wuje się w sposób wprost karczemny. Odkąd w 
skład odnowionej Rady udało iię wkręcić jednemu 
socyiliście i kilku radykalistom, dzięki opieszałość1 
poważnych wyborców, odtąd zm enił si | wygląd ga­
leryi, a przedewszystkiem jej zachowanie się. Ze­
brani na galeryi socyaliści przychodzą tam po to 
tylko, aby robić klakę sympatycznym sob.e radnym, 
a wykrzykiwać i hałasować wtedy, gdy ktoś z in­
nych radnych wypowiada poważne zdania. Na 
wczorajszem posiedzeniu awantury, wyprawane 
prze? galeryę, doszły do kulminacyjnego punktu: 
galerya pozwalała sobie na różne wykrzykniki, 
mieszała się formalnie do dyskusyi, a gdy zapadła 
uchwała o przyjęciu oferty na budowę szkoły, na­
pełniło salę kilka minut trwającym hałasem i wrza­
skiem. Ale mtereaująoom jest, dlaczego? Ozy dla­
tego, że przyjęto najniższą ofertę? Po kdkakroó 
wiceprezydent p. Michalski przywoływał galeryę 
do uspokojenia się i groził nawet, żc. każe ją opró­
żnić. Nic to jednak nie pomagało. Szkoda wielka, 
że p. Miohalski ograniczył się na groźbach, a nie 
wydał rozkazu opróżnienia galeryi. Wobec takich 
awantur, jak wczorajsze, zachował się p. Michalski 
za delikatnie. Mamy nadzieję, że w przyszłości pre­
zydyum nie zawaha się użyć ostatecznego środka 
dla umożli wienia spokojnego przeprowadzenia obrad, 
nie można bowiem pozwolić, aby sala radna zmie­
niła się w widownię awantur, wyprawianych przez 
radykalne żywioły.

Zasuspendowanie sędziego. Naczelnik sądu 
w Tłustem, radzca Antoni "ociurkćw, Rusin, został 
na podstawie śledztwa dyscyplinarnego zasuspendo- 
wany za niedozwoloną agitację strejkową. O tej 
agitacyi, której skuteczność zawdzięczał p. Boc.ur- 
ków głównie swej godność' sędziowskiej, opowia­
dają uastępujące szczegóły.

P, Bociurków agitował głównie w pow. za- 
leszczyckim. Dnia 23 go lipca przyjechał do wsi 
Lisowiec i był na wiecu chło^rkim, który zakoń­
czył się postanowieniem strejku. O czem mówił i 
jak nakłaniał do zgody, na to wskazywały głosy 
chłopów, którzy, gdy z nimi o stroikach mówiono, 
odpowiadali: „Ta wże buw pan sudia Bociurkow i 
zhodu zroby w, 9 snip, albo 70 kr.“.

Gdy radzca Piwocki zrjęty był w" Tłubtem 
sprawa strejku w kancelaryi gminnej, a lud gro­
madził się przed dworem, zbliżył się żaiidarm do 
p. Bociurkowa. atoiącego między chłopami i ode­
zwał się, że należy już raz doprowadzić do zgody. 
Na to krzyknął p. Bociurków: „zhody ne bude®.
Zdziwiony tym okrzykiem żandarm, udał się do 
radzcy P-wockiego, bj mu powyższe słowa urzę­
dnika sądowego zakomunikować.

Wówczas radzca Piwocki wydał towarzyszą­
cemu mu koncepiście polbcenie, aby skłonił Bo 
ciurkow* do oddalenia się z tłumu. Wezwany nie 
usłuchał polecenia. Wtedy wyszedł sam radzca Pi­
wocki i prosił p. Bociurkowa by sie oddalił, gdyż 
inaczej każe go aresztować. W odpowiedzi p. Bo­
ciurków zawołał: „Pan chyba nie wiesz, kto ia je­
stem?" Na co radzca Piwocki: „Rozkazuję panu
oddalić się natychmiast®. Pocze u, gdy p. Bociur­
ków jeszcze się nie ruszał, p. Piwocki krzyknął: 
„Żandarm!" Wówczas dopiero znikł Bociurków.

Nio dziwnego, że lud ruski strejkował nawet 
tam, gdz:e nie miał do teyo powedu. bo wszakże 
tak radził robić „pan Budia®, nic też dziwnego, że 
pogłoski o jakimś ukazie Cesarza, nakazującym 
strejk, znajdywały chętnie wiarę, gdy lud widział, 
że za stroikiem agituje osoba urzędowa, powołana 
do wymierzania sprawiedliwości.

Zaręczyny Dnia 8 om. odbyły się w Ko- 
pyczyńcacb zaręczyny panny Maryi Ćoionna Wa­
lewskiej, znakomitej” autorki tylu cennych nowel 
historycznych, córki Antoniego i Sabiny z Kory- 
tków, z p. Konradem hr Wielopolskim, synem śp. 
Józefa i Maryi z hrabiów Colonna Walewskich a 
wnukiem margr. Aleksandra Wielopolskiego, ordy­
nata myszkowskiego, jednego z m j większych pol­
skich mężów stanu XIX-go stulecia.

Rekolekcye. W seminaryum duchownem łać. 
we Lwowie odbędą się w r. b. rekolekcye dla ka­
płanów pod przewodnictwem Wielebnego O, Łu­
bieńskiego, Redemptorysty. . Nauka wetępna dnia 
22. września o godzinie 8 wieczorem. Zakończenie 
dnia 26 września rano. Kapłani, pragnący wziąć 
udział w tych św. ću łożeniach, zechcą co rychlej 
zgłosić się do Rektoratu seminaryum duchownego,

Do Krynicy przybyło w czasie od 29 sier­
pnia do 8 września br. rodzin 229, osób 806,

Zjazd leśników w  Zakopanem. W dniach 
14, 15, 16 i 17 bm. odbędzie się walny zjazd To­
warzystwa leśniczego w Zakopanem. Zapowiedziało

na Galicyę. aby nie okazać swej chciwości 
wobec Polski, k tórą musiał jeszcze dalej łuazić 
swą przyjaźnią, spodziewając się, że może Po­
lacy mu za to owe dwa m iasta po dobremu 
odstąpią. Mimo to Polska uczuła, że wspania­
łomyślność Prus nie jest szczerą i zaczęła upa­
tryw ać zbaw ^nia we własnych siłach. Dopro­
wadziło to do konsty tuc ji 3-go M_'a. Kozpa- 
czliy emi skargam i H ertzberga na tę  konstytu­
c ję  kończy się jego korespondeneya z Luoche- 
sinim. Między innemi pisze H ertzberg: La re- 
volution de la Pologne est un des pluz grands 
eyenements de notre siecle, qui a mon avis ti- 
rera plus des conpeęuenoes que celle de la France, 
suriout pour les ótats yoisins. E s t oe que yous 
1’ąyez preyue? (Rewolueya polska jest jednum 
z największych zdarzeń naszego stulecia i mo- 
jem zdaniem, będzie m iała więc >j następstw, 
niż rewolncya francuska, zwłaszcza dla państw 
sąsiednich. Czyś pan to przewidział ?)

Następują listy  ambas°dora rosyjst ego 
w W iedniu ks. Golioyna do K atarzyny rT ■ do 
jej m inistra Ostermana. W  korespondency tej 
przebija się wyraźnie rozgoryczenie 1 rozdra­
żnienie Imperatorowej z powodu despotyczne­
go tonu, rażących pretensyj, szyki r  i subtel­
nych podstępów dworu pruskiego. Jeden wcale 
ciekawy szczegół odsłania się jakże z ko- 
respondenoyi: oto w m arcu 1791 rozsiał ktoś 
w Polsce pogłoskę, jakoby Prusy starały się 
w W  edniu o przyzwolenie na zabór Gdańska 
i podział Polski. Wi"jc Rzewut .i interpelował 
o co deputacyę zagraniczną pru«ką, * król p ru­
ski ujrzał się zmuszonym uspokoić Rzeczpo­
spolitą notą, zaręczająoą, że podziału nie pra-

swe przybycie blisku 100 leśników wraz z preze­
sem hr. Jerzym Bo-kowski. Komitet obywateli za- 
kopańskich, na czele których stoi hr. W. Zamoy­
ski i Dr. A, Cbramiee, wójt Zakopanego, zajął się 
przyjęciem zjazdu.

Dnia 14 b. m. w niedzielę o godz. 4 popołu­
dniu przybywających gości powita komitet na 
dworcu w Zakopanem, poczem odpowiednio na 
grupy podzielonych odprowadzą komitetowi wraz z 
muzyką do hoteli i pensyonatów, gdzie przygoto­
wane będą noclegi w cenie 1 korony od osoby. 
O godzinie 7 wieczór zebranie powitalne w hotelu 
turystów i komersowa wiecze-za.

D. 15 w poniedziałek rano o 9 msza św. _
poczem zwiedzanie Zakopanego i jego zakładów. 
Po południu od 4 obrady w hotelu turystów.

J . 16 we wtorek o 6-ej rano wycieczka na- 
ukowo-doświadezalna z Kuźnic na Kalatówki, czer­
woną Przełęcz, Białe, Strążyska, Gnybowiec, Mavą 
łąkę, Miętusię do Kościelisk, gdzie będzie ugo­
szczenie przez hr. Zamoyakiego. Wieczór powrót 
furkami.

D 17 we środę w hotelu turystów dalszy 
ciąg obrad przez cały dzień : zamknięcie zjazdu.

Podziękowanie. Od Wnej Ant. Mcrynow- 
8kiej, wdowy po śp. dyrektorze Edwardzie Mary- 
nowskim, otrzymujemy następujące pism" z prośbą
0 ogłoszenie :

Wśród strasznego ciosu Opatrzności, która 
zabrała nam przedwcześnie męża i ojca, doznaliśmy 
zewsząd tylu zaprawdę dowodów współczucia dla 
nas. a przyjacielsKiej pamięci o śp. Edwardzie, że 
uważam sobie za obowiązek serdeczny, aby niniej- 
szem publicznie wyrazić gorące słowa dziękczynne 
wszystkim, dla nas tak łaskawym!

W pierwszym tedy rzędzie zesyłamy podzię­
kowanie, z głębi serer płynące, WW. duchowień­
stwu z X, kan. Stopczyńskim na czele, przedsta­
wicielom czcigodnej Rady miejskie , delegatom To­
warzystwa wzaj. ubezp. -w Kiakrw:e. pp. urzędni­
kom lwowskiej tegoż rep^ezentacyi, — wreszcie 
tym tak licznym zastępom przyjaciół i znajomych 
śp. Edwarda którzy wszyscy raczyli towarzyszyć 
jego awłokom w ostatniej -ich ziemskiej wędrówce...

Niechajże Bóg litośćiwy nagrodzi Wam — 
zacni Panowie—to szczsre współczucie, okazane po­
zostałej wdowie i sierotom Antonina Marynof sha 
Z dziećmi“.

„Gwiżdże jak anioł®, W Stanach Zjedno­
czonych zasłynęła obecnie panna Luiza Truax, p0. 
pisująca się gwizdaniem koncert^wem. Gwizdanie 
jej jest podobno tak wvrobione i artystyczne, że 
wywołuje zachwyt najpoważniejszych krytyków 
muzycznych w Ameryce. Jeden z nich, wróciwszy 
zachwycony z konceri/u osobliwęi artystki, rozpo­
czął rbcenzyę swą temi słowy: „Zaprawdę, panna
Truas. gwiżdże jak anioł".

Ślub panny Maryi Ruebenbauerówny, córki 
radzcy dworu, z p. Kazimierzem Lubienieckim, 
urzędnikiem proknratoryi państwa, odbędzie sit; we 
wtorek dnia 28 września br. o godzin e pół dc 8ej 
wieczorem w kościele 00 . Bernardynów we 
Lwowie.

W ybory do Sejmu z kuryi miast Ja s ło -
Gorlice. Komitet przedwyborczy miasta Jasła wzy­
wa kandydatów, ubiegających się o mandat posel­
ski na Sejm kraiowy z kuryi miast Jaslo-GorMce, 
aby w dniu 15 bm o godzinie 3ej po południu 
stanęl1 przed wyborcanf miasta Jasła celem wy­
powiedzenia swego credo politycznego.

Ogłoszenie podpisał przewodniczący komi!;otu
1 burmistrz dr. Andrzej Pawłowski.

Sanatoryum dla chorych na płuca zostanie 
otwarte w  ZaKopauem j»jż w  dniu 1 go listopada 
b r. Doczekaliśmy się zatem zakładu na wzór 
tych, które w innych krajach Europy oddawna 
skutecznie przyczyniają się do zwalczania choroby 
najbardziej rozpowszechnionej i najdotkliwszej. 8a- 
nrtoryum w Zakopanem położone jest na uboczu,
0 trzj kilometry od samego Zakopanego, w miej­
scowości zacisznej, wolnej od kurzu i wrzawy na 
wysokości 1060 metrów. Cała posiadłość sanalo- 
rynm wynosi 14 morgów, z czego połowa przypada, 
na piękny świerkowy las, otaczający od wschodu
1 zachodu rozległą polanę, ne której wzno« się 
Zakłaa Jest to gmach czteropiętowy- zwrócony na 
południe, a zbudowany z uwzględnieniom naiiro 
bnieiszych szczegółów wymagań tak zwanego „sty­
lu sanatoryjnego®. Budynek zawiera więc tylko 
jeden szereg słonecznych f  ontowych pokoi dla 
chorych, od strony północnej zaś tylko szeroki 
widny korytarz. Z dużych okien pekoi mieszkal­
nych rozfcacoa się wspanieły widok na cały łań­
cuch Tatr. Prócz pokoi tych każde piętro posiada 
łazienki, waterklozety : pokoi służbowy. Szerokie 
wygodne schody, oraz elektryczna osobowa winda 
— wszystko ogrzewane — zapewniają wygodną 
komnnikacye między piętrami. Winda do potraw, 
zatrzymująca się na każdem piętrze, pozwala otrzy­
mywać gorące potrawy wprost z kuchni dla cho­
rych, leżących w łóżku,

Na parterze znajdują się: wielki przedsionek, 
szatnie, binra, mieszkania dla urzędników' i dia 
służby. Poko1 e przeznaczone dla chorych umieizczo- 
De s- na I, II, I II  i IV piętrze Jest ich 70. 
Z nich kilkanaście na 2 osoby Te ostatnie mają 
od 100—120 metr. sześć, pojemności, jednoosobo­
we zaś od 66—70. Każdy pokój posiada oddzielną 
wentyiacyę z kanałem odprowadzającym wychodzą-

pnie, ale do utrzym ań1 a, całości Polski zawsze 
przykładać się będzie. Z listu Osterma.na do 
Golioyna dowiadujemy “ię, że pro1 ek t ów, przy­
pisywany Prusom, wyszedł z petersburskich 
kół dyplomatycznych, którym zależało na tern, 
aby podkopać zauranie Polaków do Prus i 
Anglii. .

W  końcu pierwszego tomu Źródeł prof. 
Dembińskiego mieść1 się jeszozo koresponden- 
cya dyplomatyczna aęentów  francuskich Au- 
berta i Bonneau z "Warszawy z francuskim 
m inistrem  spraw zagranicznych Monmorinem 
R apcrta  obydwu agentów zawierają oprócz są­
dów, mniej lub więcej podmiotowych, pozyty­
wno fakta i różne zajmujące szozegóły. Zwła­
szcza Bonneau, pełen życzliw ość dla Polski, 
daje FO miększej części błuszną ooen* wypad­
ków, podnosząc, że w zapatryw aniach narodu 
oświata wywołała przewrót, że dokonała się 
zdumiewająoa zmiana, które1 n ik t nie przeozu- 
wał. Zbliżała się właśnie ta  „rewolueya®, któ 
rej się tak przestraszył H ertzberg.

Oto dorywczy tylko przegląd zawartych 
w I-ym  tomie dokumentów. Uczeni historycy 
zagłębiając się w n :c, odk ry^ą w nich nieza­
wodnie mnóstwo ciekawych, dla historyi wa­
żnych szczegółów i zużytkują je w swoich 
dziełach. Ponieważ dokumenta owe są przewa­
żnie w języku francuskim, a tylko tu  i ówdzie 
w niemieckim i rosyjskim, przeto mogą z  nich 
korzvstaó tak ie  z ag n r jćzhi Uczeni. Ciekawiśmy, 
co nam przyniesie Il-g i tom Źródeł prof. Dem- 
bińsk:ego, a tymozasem gorąco życzymy jego 
przedsięwzięciu dalszego powodzenia.
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cym ponad sam dach. Oprócz tego górna część 
okna otwiera się z łatwością pod kątem 45° za 
pomocą mechanizmu, umieszczonego na dostępnej 
wysokości. Rogi i kąty pokoi są zaokrąglone, by 
ułatwić oczyszczanie i krążenie powietrza. Ze wzglę­
du na spokój chorych, pokoje mają podwójne drzwi, 
między niemi zaś przed pokoik z wieszadłami na 
ubranie. Całe umeblowanie wykonane jest według 
umyślnych wzorów i nadale się do radykalne; de- 
zynfekcyi. Wszystkie meble są rozbierane, pozba­
wione rogów i kantów, wreszcie powleczone i my- 
walnym lakierem. Podłoga z belek gipsowych po­
kryto są wszędzie linoleum. Oświetlenie elektry­
czni każdego pokoju składa s5ę z 2-ch lamp, 
z których jedna nad łóżkiem. Druty od lamp 
i dzwonków skryte są w murze ze względu na 
czystość. Ogrzewanie wszędzie centralne za pomocą 
pary o niskiem ciśnieniu, i co nietylko w poko­
jach, lecz i w kaplicy, w klatkach schodowych, 
korytarzach, łazienkach, garderobach i waterkioze- 
tach. Omach posiada własną kanalizacyę, wodociągi 
z zimną i gorącą wodą na wszystkich piętrach, 
dzwonki elektryczne, wewn trzne telerony i tuby. 
Telefon łączący Zakład z pocztą w Zakopanem, 
wreszcie telegraf i poczta na miejsca zapewniają 
pacyentom wdzelkie pod tym względem wygody.

Oprócz pokoi mieszkalnych Zakład posiada 
wielki salon zebrań, salę fortepianową, bibliotekę 
z czytelnią, poczekalnię dla chorych, gsb-ret leka­
rza, laboracoryum chemiczno bakteryologiczne, pod­
ręczną aptekę, salę operacyjną, pięknie urządzone 
łazienki i tasze. W oddzielnym prwiłonie gospo­
darczym, komunikującym wygodnie z głównym, 
znajdują się kuchnie, kredensy, wspaniała 2-pię- 
trowa sala jadalna dłoga na 15 metrów. 2 mniej­
sze salki jadalne, wreszcie wielka i piękna kaplica. 
P rzel gmachem znajduje się obszerna leialnia 
w sty'u zakopiańskim, zaopatrzona w wygodne 
ezezlongi, stoliki, lampy i dzwonki elektryczne, 
fetory pozwalają zabezpieczyć ją od słońca, deszczn 
lub wiatru. Aby pacyenci, używający na niej ku- 
racyi klimatycznej, nie byli narażeni na kurz, dro­
ga zakładowa kończy się zajazdem nie z frontu, 
'ecz z tyła gmachu sanatoryałnego

feauatoryum w Zakopanem przeznaczone jest 
na nzćrowisko w ścisłem słowa tego znaczenia, nie 
przyjmuje zaten, takich chorych, n któ»ycb juz nie 
można się spodziewać conajmniej znacznęi poprawy 
stanu zdrowia. Zakład przyjmuje więc chorych na 
gruźlicę w pierwszych jej okresach, następnie tak 
zw. profilakryków, t. j. osoby usposobione dzie­
dzicznie lub skłonne do gruźlicy; dalej osoby do­
tknięte przewlekłym nieżytem oskrzelowym, mierne 
rozedmą płac, wreszcie ręko -walescentów po zapa­
leniach płac i opłucny, oraz po oneracyach, będą- 
cycn następstwem grnżlicy miejscowe1. Metoda 
lecznicza iest klimatyczno hygieniczno-dyetetyczna. 
Każij pacyent znajduje się stale pod troskliwym 
dozorem lekarskim, przez co nnika szkodliwych 
wpływów i łatwiej może wyzyskać środki leczni­
cze, którym1' Zakład rozporządza. Z tych naj­
ważniejszym jest stałe używanie powietrza gór­
skiego chodząc po ścieżkach parku o pewne; ściśle 
określonej pochyłości, lnb leżąc na wygodnym le­
żaka. Drugim najważniejszym czynnikiem kuracyj­
nym jist obfita, zdrowa i wykwintna kuchnia, u- 
możliwiająca wzmożone odżywianie chorych. Stały 
bowiem pooyt w górach, jak wiadomo, wpływa za­
zwyczaj podniecająco na apetyt i na przemianę 
materyi. W celu uodpornienia organizmu odpowie­
dnich ch' rycfi i dla zahartowania ich, używa się 
zabiegów wodoleczniczych, jako to : nacierań, ką­
pieli i natrysków ze stałą lnb stopniowaną tenme- 
raturą. Choroby nosa, gardła i krtani są odpowie­
dnio miejscowo leczone. Wreszcie zwraca się ba­
czną uwagę na utrzymanie w dobrym etanie czyn­
ności trawienia.

Ceny otrzymania : całkowite otrzymanie, z wy 
jątkiem mieszkania, kosztuje w Zakładzie 9 koror 
dziennie. Ceny pokoi wraz z opałem iświetleniem 
elefctrycznem wynoszą 2—8 koron. Sa równ eż do 
rozporządzenia chorych cała apartamenty, cena ich 
zależy od umowy. Cena utrzymania . bejmuje wszel­
kie koszta kuracyi, a zatem: stałą opiekę lakar 
ską, analizy, kąpiele, nacierania i natryski. Leka­
rzom i ich rodzinom strąca się 10°/# z ceny utrzy­
mania. Służba płaci za utrzymanie połowę ceny. 
Każdy przybywający do Zakładu na leczenie pł ci 
z góry jednorazowo wstępnego kwotę 15 koron, 
w które; objęta iuż jest dezynfekeya, robiona po 
jego wyjeżdzie TT rrymanui lic y jię za dzień przy­
bycia i odjazdu włącznie. Rachunki regulują się 
co tydzień. Oddzielna opłata pobiera się tylko za 
pranie osobistej bielizny (uskuteczniane obowiązko­
wo ze względów hygienicznych w pralni zakłado­
wej), za napoje wyskokowe, Które brać wolno je­
dynie z piwnicy zakładowej, za lekarstwa, splu­
waczki kieszonkowe, oraz za stałych dozorców, 
gdyby stan pacyentów ich wymagał.

Imitacye banknotów jako anonse. Dziś
przedpołudniem zgłosił się w Banku anstro-węgier- 
skim włościanin z Mikłaszcwa pod Lwowem. Ste­
fan Kostyk, i prosił o zmianę banknotu 60-koro­
nowego. Banknot ten był iednek tylko imitaoyą, 
zawierającą anons firmy Jindrich Kleist w Pr z ero 
wie, toteż dano znać natychmiast na policyę, skąd 
przybył agent. Kostyka odstawiono na inspekcyę. 
Anons otrzymał on od swego pasierba, Seńka Mo 
rawsk ego, a ponieważ obaj nie umieją czytać, 
przeto pewn: byli, źe banknot jest prrwdziwy.
Skąd go dostał Morawski, tego Kostyk nie wie. 
Pokazywano nam na policyi wiele innych takich 
imitacyi, któremi się anonsują firmy niem>eckie 
i czeskie. Takie anonse uważamy za bardzo złe, albo­
wiem analfabeta łatwo da się oszukać i przy-mie je 
za prawdziwe pieniądze. Ofiarą tanich oszustw pa­
dł li nieraz chłopi ruscy, me umiejący czytać. Są­
dzimy, że władze powinny zabronić tego rodzaju 
•nonsow.

Samochodem naokoło świata. Onegdaj 
przybyło do Warszawy na dwóch samochodach, je ­
dnym większym, drugim mniejszym, czterech An­
glików z Londynu w towarzystwie dwóch mecha­
ników i pilaczy. Nazywają dię oni: Edward
E. Lehwass, dr. praw. Mas Cudel, dr. filozofii, Ho­
ward Percy Kennard, dr. medycyny i Douglas Ha­
milton Whitehead, również dr. medycyny. Panowie 
ci wyruszyli w maju br. z Londynu, Celem poda­
ży eą studya ekonomiczne i zawieraniu stosunków. 
Do Warszawy przybyli przez Paryż. Berlin i Po­
znań. Poaróz obliczyli na dwa lata, WięKSzy sa­
mochód, będący wygodnym dla 4 osób wagonikiem 
sypialnym, nazywa się „Passepartoutu: rozDorządza 
siią 24 koni; kosztował 45.000 marek. Mniejszy 
samoohód, nieprzykryty. mieszczący wygodnie 4 o- 
soby prócz mechanika, dysponuje suą 8 koni Oba 
samochody mają motory benzynowe. Z 'W rssawy 
wyjadą turyści przez Petersburg i Rosyę do Ir ­
kucka.

Z  Zakopanego piszą nam, że wczoraj odbył 
się w kościele parafialnym w Poroninie slub Józka 
Roju górala z Zakopanego z p. Jadwigą Schmi- 
dtówną, Lwowianką. Panna młoda była w prz - 
śliczny m stroju góralskim. Przed tygodniem donie­
śliśmy, że ślul ich odbyt się w kościele 00 . Ber­
nardynów we Lwowie. Tymczasem jak nam dono­
szą, ślubowali om wówcza- tyiko od wódki.

Sprawa p. Jaegermana, mianowicie zagar­
nięcie przezeń kawałka gruntu miejskiego u wy- 
łotu ulicy Teatyńshiej, była onegdaj przedmiotem 
obrad magistratu. Organ ten, jako władza polity­
czna, uchwalił zawezwać p. Jaegermana, by ów 
nieprawnie zabrany grunt oddał pod rygorem Bgze- 
kucyi. Ponieważ zaś krawędź gruntów Wysokiego 
Zamku, pod którą p. Jaegerman sią podkopał, aby 
zniwelować grunt swój wedle własnego widzimisię, 
bez przedłożenia urzędom, ' budowniczemu do zatwier­
dzenia planu niwelacyi, poczyna sir usuwać,f przeto 
magistrat postanowił wdrożyć stanowcze kroki o 
odszkodowanie za wydatek, jaki naprawa szkarpu 
za sobą pociągnie.

W yrok w  sprawie bandy złodziei- Z Sta­
nisławowa don >szą nam : Wczoraj zapadł wyrok 
w sprawie bandy złodziei. Trybunał skazał herszta 
bandy, Herscha Niessena Talesmana, na 6 lat cięż­
kiego więzienia, a innych oskarżonych uwolnił.

śpiewaczka o skrzypcowym głosie. Na
scenach amerykańskich pojawiła się w ostatnich 
czasach nowa sersacya. Miss Edyta Helenar z Flo­
rydy stała się obecnie królową wszystkich tamtej 
szych teatrzyków. Posiada ona zdolność uie łatwą 
do naśladowania. Głosu jej nie można odróżnić od 
tonu skrzypiec. W Berlinie zjawiła się przed laty 
austral&ka śpiewaczka Ada Colley, która brała 
z łatwością najwyższe tony, niedostępne dla zwy­
kłych śmiertelników; jej nowa współzawodniczka 
przewyższa ją jtdnak czystością, miękkością głosu, 
jaki tylko za pomocą najlepszych skrzypie - wydo­
być można. Miss Helenar śpiewa np. intermezzo 
z „Rycerskości wieśniaczej", wodząc smyczkiem po 
btrnnach instrumentu i nikt ze słuchających nie 
przypuszcza ani przez chwilę, źe „intermezzo" jest 
śpiewane. Po chwili opadają skrzypce, a melodya 
płynie dalej, coraz jaśniejsza, jak srebro czysta, 
dźwięczna, rzewna. Miss Helenar odbywa obecnie 
artystyczną podróż po większych miastach Ameryki, 
poczem ma przyjechać do Europy.

Przesądy myśliwych. Jak wiadomo, myśli­
wi wierzą w różne przesądy, i to nietylko u nas, 
ale i ua całym śmiecie. I  tak np. myśliwemu, wy­
ruszającemu na polowanie, nie można życzyć szczę- 
ćcia, gdyż wtedy „nic nie zabije". W  Niemczech 
preesąd ten tak zakorzenił się, że zamiast szczę­
ścia, życzy się myśliwemu cof złego, np. połamunia 
nóg i rąk. Myśliwy nabiera wtedy humoru i uwa­
ża to za dobry omen. Za bardzo fatalny progno­
styk uważają sobie myśliwi spotkanie stare baby. 
Krajowcy Nowej Gwinei nie mówią do siebie ani 
i Iowa w drodze na polowanie. Myśliwy górskich 
okolic Kaukazu uwaŻL każdego e/łowieka, spotka­
nego podczas polowań », za czarownika. Dla od- 
yrócenla czarów bierze od spotkanego jakikolwiek 

przedmiot, nawet kilka obciętych włosów, rznea go 
w ogień i trzy razy przeskakuje. Kamczadale nie 
żegnają się i ni m jją przed polowaniem. Ostyak 
jak kichnie wieczorem w wigilię polowania, nważa 
to za dobry znak, jeśli zaś kichnie rano w dzień 
polowania, nważa to za zły omen i najczęściej 
wcale nie wychodzi na polowanie. Czescy nemrodzi 
w drodze na polowanie nie idą nigdy prostą drogą, 
lecz okrążają ją zygzaki ru, Tyrolczycy zrś wpina­
ją w kapelusze dwa orle pióra, aby „mieć na po­
lowaniu orli wzrok".

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -f  10, w poi. 
-J- 14 R, Bar. 762. Spada. Deszcz.

Dobry zwyczaj.
Ona. Mój drogi, nie miej żalu do mego męża, 

że cię poczęstował kijem.
On. Mam zwyczaj nie uważać na to, o się 

dzieje po za m >jemi plecami 
Skromny.

— Czy raczy pani pozwolić, bym jej się przyśnił.

Repertuar teatru miejskiego we L w o w K
Dziś „Wdowa z Malabaru “operetka w 8 aktach Her- 
vś’go. — W sobotę „Pierwsza muoha" komedyp, w 8 
akt. Wiktora Krylowa. Rozpocznie na ogólne żą­
danie „Piętro Caruso* dramat w 1 akcie Roberta 
Braceo, przekład J. Kasprowicza. Gościnny występ 
R. Żelazowskiego. — W niedzielę (na ogólne żą­
danie) „Właściciel kuźnic" sztuka w 6 aktach J. 
Glineta. Nieodwołalnie ostatni występ Romana Że­
lazowskiego. — W ponie ziałek po rai. 4ty „Nie­
znajoma" komedya w 3 aktach Pawła Gavault i 
Gustawa Berr

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. „Szczęściu w zakątku" jest jednym 

z najsłabszych utworów Sndermanna, ale źe posia­
da doskonale narysowaną postać arystokratycznego 
Don Juana, barona Rócknitza, człowieka o wielkiej 
inteligencyi, ale zarazem o pospolitych instynktach, 
zmysłowego i brutalnego w najwyższym stopniu 
i że tę postać doskonale gra p- Roman Żelazow­
ski, przeto z tego powodu wznowiono wczoraj tę 
sztnk; ku wielkiemu zadowoleniu liczne zgroma­
dzonej publiczności, która też gorącymi oklaskami 
wieńczyła każdy akt, a także nieraz i w ciągn 
aktu przerTwrła żyw? mi objawami uznania grę 
artystów. Na tę wyżynę, na której stoi p Żela­
zowski, wzniosła się wczoraj także pani Stachowi- 
czowa. Jestto niezawodnie znakomita artystka, na 
terenie dramatycznym gwiazda pierwszorzędnej 
wielkości. Ma ona mnóstwo akcentów dramaty­
cznych wielkiej siły, mnóstwo doskonałych pomy­
słów z obserwacyi poczerpniętych, mnóstwo szcze­
gółów malujących rozmaite st .ny jej duszy To też 
ilekroć jej wypadnie grać rolę dramatyczną ko­
biety w wieku balzakowskim, wtedy tworzy arcy­
dzieło, któremu uic dodać i nic odjąć nie można, 
ilekroć zaś bywa zmuszaną do grania młodych pa 
nienek, naraża się na pewne, zupełnie uzasadnione 
zarzuty publiczności. Bardzo dobrym, doskonałym 
nawet był p. Chmieliński w roli dyrektora szkoły 
Indowej, wielce sympatyczną pani Ogińska w roli 
ślepej panienki, i jrk  zawsze bardzo dobrą panna 
Jankowska w roli młodego chłopca.

Z wielu stron dają się słyszeć pobożne ży­
czenia, skierowane do dyrekcj i teatru, rby przed­
stawienia rozpoczynały się już o 7-mej godzinie, 
a nie pół do 8-mej, gdyż się zanadto późno kończą.

* Architekta, wspaniałego miesięcznika, po­
święconego architekturze, budownictwu i przemy 
słowi artystycznemu, wy. boa"0".! go w Krakowie, 
ukazał się zeszyt 8 rocznika III. Zawiera on po­
czątek odczytu arch. Trbłońskiego w Warszawie 
„o stylu zakop fińskim, “ opisy motelu „Bristol" w 
Warszawie, will1 Reź*k w Czechach, teatru le­
tniego w Okocimiu i kronikę zawodową. Część ilu­
stracyjna obejmuje, oprócz rycin w tekście, 8 ta­
blic, które przedstawiają: Eolyohromią kościoła
NF. Maryi w Krakowio (dzieło Jana Matejki), ha­
le w Hotelu Bristol w Warszawie i plan tego ho­
telu, część pokoju w stylu zakopańskim (arch't. 
Frankiewicza), oraz widoki teatru letniego w Oko 
cimiu, willi Reżek w Czechach i dworca kolei 
wąskotorowej Wawer-Wurszawa Jabłonna.

Cześć ekonomiczna.•>
Wiedeń, 11 września. 

(Z.) Po ohwilowem ożywieniu się targu  na­
szego w oiągu iw óoh dni ortatnioh nastał znów

zwrot niepomyślny, który uw ydatnił się w zna- 
sznem zmniejszaniu się obrotów i w spadku 
kursów. Przypisać tc należy pojawiającym się 
znów niepokojącym pogłoskom o wylani, ją- 
cyoh się jakoby nowyoh trudnościach polity­
cznych. o możliwości obstrukcji czeskiei itp., 
tudzież temu, że szersze kcłs publiczność* ty l­
ko bardzo słaby udział biorą w obrotach gieł- 
dowyoh. Bądź co bądź kolejowe walory i dzi­
siaj trzym ały się silnie, a niektóre z nioh, jJk  
S tatsbahny i akoye kolei północnej uzyskały 
dalsze, dosyć pokaźne zwyżki. — 1”  pewnej 
sprzeczności do ruohr pieniężnego na targu  
sto* ogłoszony dziś bilans tygodniowy banku 
austro-węgierskiego. Na otwartym  targu  bo­
wiem zapotrzebowanie gotówki od kilku dni 
stale się zwiększa, a eshont pryw atny drożeje 
i dziś wynosił już powyżej 2*/1°/0, natomiast 
suma weksli zgłoszonych oficjalnie do eskontu 
w kantorach banku austro-węgierskiego zmniej­
szyła Mę w ciągu ostatniego tygodnia o 7 '|, 
miliona koron.

Ja k  wiadomo zamówiło m inisteryum  ko­
lei że’aznyoh tymi dniam i w austryackich fa­
brykach wagonów 470 wagonów rozmaitego typn 
za sarnę około 4 milionów koron. W edle uło­
żonego program u inwestyoyjnego miał rząd 
urobić to zamówienie dopiero w przyszłym ro­
ku, przyspieszył je jednak dlatego, ażeby przyjść 
z jaką  taką pomocą tym  fabrykom, znajdują­
cym się obeo.iie w bardzo trud nem położeniu. 
Urzędowe bowiem dochodzenia wyh-zały, że 
wszystkie fabryki wagonów, nie mając dosta­
tecznego zajęcia, musiały ostatnim i czasy b a r­
dzo znacznie zredukować swój personal ro­
botniczy. I  tak  fabryka w Smicv owie zmniej­
szyła liczbę robotników z 2.240 na 1.440, fa 
b r jk a  w Simm eringu z 1.6C0 na 890, fabryka 
w Nesseldorfie z 1.758 na 1.022, fabryka w Gra- 
ou z 1140 na 650, fabryka w Sanoku z 580 
nr 340, a fabryka w Kónigi reldcie z 345 na 
260. Nadto powstały w roku ubiegłym  jeszcze 
dwie nowe fabryki wagonów, jedna w Kolinie 
a druga w Staud-ngu, skutkiem  czego te  ro­
boty iządowe, clóre dawniej rozdzielano m ię­
dzy sześć fabryk, teraz trzeba rozdzielać m ię­
dzy ośm. K ry zis przemysłowa w Niemczech 
oddziałała także fatalnie na położenie naszych 
fabryk, tej też w uwzględnieniu wszystkiob 
tyoh okolioznośoi zrobi, rząd już teraz wspo­
mniane wyżej zamówienie.

Z Berlina doneszą o nowem bankructwie 
jednego z banl.ów niemieckich. Oto bank k ra­
jowy hanowerski zaprzepaśoił więoej niż po­
łowę swego kapitału  akoyjnego i zawiesił w y­
płaty. Był to jeden z trzeciorzędnych banków 
niemieckioh, a założony został w roku 1899 
pod flagą antysemioko agrarną. W  pierwszym 
roku istnienia dał swym akoyonaryuszom S1/ , 0̂  
dywidendy, w drugim 4°/#, a w trzecim  nie 
będą akcyonąryusze widzieli ani dyw dendy. 
ani kapitału.

Ostatnie notow ania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 693-75, węg. 

Zakł. kredyt. 736 50, Angiobanku 279 50, Union- 
banku 546-00, L&nderbanku 427 '50, Bankyerei- 
nu 459-50, Bodenoredit a44‘00, Gal. Banku hip. 
538'00, Statsbahny 721-50. Lom bardy 8000, 
Kol. E lbethal 47100, Półnoonej 5850, Ozer- 
niowieokiej 000 00, A lplny 33G 10, Kima Mu- 
ranyi 50100, Praskiego Tow żel. 1515, F abry ­
ki broni 000 00. Tureckie tytoniew . 311-00, Obllg. 
węg. indemniz. 9775, Renta majowa 101'45. 
Austr. renta koronowa 100-20, "Węgier, renta 
koronowa 98 20, 56-letnis L isty  Tow. kredyt, 
ziem. 96'55, 4°|0 L isty  Banku krajów. 97 00, 
4 1/,'/0 L isty Banku krajów. lODOO, 4%  Listy 
Banku hipoteoznego 98 50, 4*/*% Listy Banku 
hip. 100 60, 5°|0 L isty  Banku upoteez. ’ 10 00, 
4‘>/0 Gal. Obiig. propin. 99-30, 4°# Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97 90. 4°/„ Poż. m Lwo^t* 95'00, 
Losy tureokie 116'00, Marki 117 06, Ruble 253.25.

TELEGRAMY ..przeglp “ .
(Depesze yorann :).

Sasyar 12 września. W  rozpoczynających 
się dziś manewraoh cesarskich wystąpią aroy- 
książęta Franciszek Ferdynand i F ryderyk  ja­
ko komendanoi dwóch walozących ze sobą ozę- 
śoi armii. Próoz n.emieokiego następoy tronu 
będzie uczestniczyło w manewraoh jako goście 
Cesarza kilku zagranicznych aHachSs wojsko­
wych i inni zagraniczni oficerowie. Manewra 
bedą przeprowadzone zupełnie na wzór wojny. 
Użyte bęuą przytem  wypróbowane już w ze­
szłorocznych manewrach kotły  do gotowaniu i 
przenośne polowe pieoe piekarskie, oraz auto­
mobile, po części kierowane przez żołnierzy. 
Kierownioy manewrów i wyżsi komendanoi bę­
dą mieli przydzielonyoh sobie cyklistów, a przy 
J aźdej z obu stron waloząoyon będzie oddział 
balonowy.

Na przyjęcie Cesarza zjawili się wczoraj 
w głównej kwaterze jen. Ki ieghammtr, “Welsers- 
heimb, Fejervaiy , inspektorowie wojsk Rein- 
laender i W aldstaetten, oraz oficerowie, nale­
żący do naozelnego kierownictwa manewrów. 
Cesarz przybył o godz. 2 m. 16. Córka hrabie­
go A pponyi wręczyła Cesarzowi bukiet. O go­
dzinie 2 m. 45 udał się Cesarz na dwrorzeo na 
przyjęcie niemieckiego następcy tronh, a o 
godz. 4 Cesarz wraz z swym gości< m przybyli 
do głównej kw atery. Następoa tronu powitał 
serdecznie szefa sztabu jeneralnego, oraz przed­
stawionych mu przez Cesarza ministrów, któ­
rych po części jnż znał, tudzież inspektorów 
wojsk i innych jenerałów, podając wszystaim

W ieczorem urządzono w noeście illumi- 
naoyę.

Wiedeń 12 września. Ja k  donosi Slavische 
Correspondene, prezydent ministrów dr. Kuerber 
przyjął wczoraj kilka depi taoyj z Czeoh w 
sprawie akoyi ratunkowej dla okołio, dotknię­
tych gradobiciem. Dr. Koerber oświadozył, ż ł  
zamierza zażądać kredytn na ulżeń e nędzy z 
powodu klęsk elementarnyoh w kilku krajach 
koronnych, a parlam ent sam powinien umożli­
wić wniesień e i załatwienia tego przedłożenia.

Paryż 12 września. Dzienniki opozycyjne 
donoszą, że rada gabinetowa postanowiła, aby 
władze rządowe przedkładały jej prośby tylko 
t j  on kongregaeyj, którym uważają ze stosowne 
udzielić pozwolenia na utrzym ywanie szkoły. 
Nadto uchwaliła rada g binetowa, że władze 
mają wykonywać kontrolę nad szkołami ta iże 
wówczas g d y k  srowniozkami i nauczycielkami 
;oh bedą osoby świeokie, a to w celu przeko­
nania się, czy osoby te nie są podstawionymi 
zastępczyniam i zakonnic.

Borlin 12 września. Starszy burm istrz m. 
Poznania p. W itting  bawi w Norderney, dokąć 
powołuł go hr. Bttlow. P. W itting  zamieroa 
ułożyć swój urząd i objąć kierownictwo jedne­
go z wielkich banków S* Berlinie, cesarz W il­

helm atoli wyraził życzenie, aby p. W itting  
aibc pozostał na stanowisku burm istrza, albo 
na jakiem innem  wybitnem  stanowisku w Po 
znaniu. Podobno hr. Bfliow powołał p. W ittin- 
g& do Norderney właśnie po to, aby skłonić go 
do pozostania na strnowisku burmistrza. Mówią 
także o tem, iż p. W ittingow  ma być ofiaro­
wane kierownictwo kem isji kolonizacyjnej.

Trye st 12 września. W czoraj zastrejko- 
wało tu  około 700 robotników portowych, a to 
z pow du aresztowania robotnika portowego 
Jftna Zoili i trzeoh innych i ego towarzyszy. 
W e wtorek odbyło się mianowicie tajne ze­
branie 150 robotników portowych, które u- 
ohwaliło urządzić demonstraoye i ekscesy, aby 
zmusić władze do zawieszenia wydawnictwa 
dziennika U Sole, k tóry naraził się robotnikom. 
Policys zapobiegła demonstracyom, a owych 
czterech urzywódzców aresztowała i odstawiła 
do sądu. W czoraj przedsięwzięto dalsze are­
sztowania. W e środę aresztowano nadto zeoe- 
ra z drukarni II Sole za usiłowano ciężkie 
uszkodzenie ciała, oraz współpracownika i re ­
portera tego pisma za współ winę w tej 
zbrodni. Ci trzej ostatni są poddani włoscy.

Zgromadzenie . strejkująoych robotników 
uchwaliło kontynuować strejk. Przyłączyli się 
do strejku palacze okrętowi Lloydr i innyoh 
okrętów , stcjąoych na kotwioy w tutejszym 
porcie.

Londyn 12 września Z prowincyi donoszą, 
że g./altowna burza onegdaj wyrządziła wielkie 
szkody w ziemiopłodach, zwłaszcza w owocach i 
plantacyacŁ chmielu. W samej tylko części środ­
kowej hrabstwa Kent oceniają szkodę na 100 000 
funtów szlerlingów W okręgu Maidstone przez 
dwa dni dnie obszary *.ien były pokryte warstwą 
gradu na 7 cali wysoką.

Paryż 12 września. Szach perski w sobotę 
wyjedzie z Paryża i uda się przez Berlin i Ale 
ks&ndrowo do Warszawy, celem wzięcia udziału w 
manewrach armii rosyjskiej.

Grenoble 12 września. Niezwykle gwałtowna 
burzo., podobna do cyklonu, zawzezyła winnice w 
Vinay. Kawałki gradu wagi 240 gramów przebiły 
szklanny dach tkalni jedwabiu, co wyrządziło zna­
czną szkodę. Kilka osób jest skaleczonych.

Petersburg 12 września. Wiadomość, jaką 
nadesłano z Moskwy do jedn jgo z pism londyń­
skich, że z ministeryum spraw wewnętrznych skra­
dziono poufny okólnik ministra do władz prowiD- 
cyonalnych, iest zupełnie bezpodstawna.

Paryż 12 września. Podatki pośrednie wy­
nosiły w miesiącu sierpniu o 2,099.700 fr. więcej 
niż w tym samym miesiąca rokn zeszłego, a o 
18,576 300 fr. mniej, niż preliminowano.

Kair 12 września. Wczoraj zgłoszono nowych 
1880 wypadków cholery.

Londyn 12 września, Morning Post donosi, 
iż w Marobko wybuchły nowe rozruchy. Kabyle 
obozu ą w pobliża Meaainezn i napadli tam pono­
wnie na dzielnicę żydowską. Dwóch kuryerów: 
Nnnaca i Frananza, którzy mieli zawieźć depesze 
do Mequineznf zamordowano. Z Fez odeszło 7000 
wciska do Meąuinezn, aby stłumić rozruchy

[Depesze wopołuuniotec).
Wiedeń 12 września. W  M annersdorf koło 

Bruok nad L itaw ą dało się ucznó o półneoy 
dnia wczorajszego kilka sekund trwąjąoe trzę­
sienie ziemi. W śród ludności powstała panika. 
W szysoy powyohodzili * domów i powrócili do 
pomieszkać dopiero po iakioh parn godzinaob-

Berlin 12 września. Z księstwa Renes do­
nosi telegraf o uwięzieniu dyrektora banku 
oszozędnosoiowego i pożyczkowego w I-ange- 
wiesen, Reinhardta, k tóry  sprzeniewierzył */, 
miliona marek.

Barcelona 12 września. Policya nwięziła 
pięciu anarchistów. S trejk pomooników m urar­
skich trw a dalej.

p ekin 12 września. Chińczyoy napadli na 
dwóch francuskich urzędników kolejowych na 
drodze z Pekinu do Paotingfu, zadali im śmier­
telne rany i zrabowali znaczną sumę pienię­
dzy, przeznaczony oh na wypłatę robotników.

Trye st 12 wrześira. N i wczoraiszem wie- 
oznrnem zgromadzeniu uchwalili strejkujący 
robotnicy portowi wręczyć dyrekoyi Towarzy­
stwa „Lloyd" memoryeł, zaw ierajm y ich zaża­
lenia i postulaty.

Palacze parowców, pełniących służbę, nie 
przyłączyli się do strejku, wobec ozego okręty 
te odpłyną w  należytym czas1-e.

Portowi zarobnicy dzienni uohwalili strej- 
kować dalej.

Wiedeń 12 września. P rzy  lioznym udzia­
le delegatów wszystkich custryac kich Towa­
rzystw  rybaokioh. oraz gośoi z Niemiec. Nor­
wegii, Rum unii 1 Rosyi otwardzo tu  dziś ósmy 
austryacfii kongres rybe oki. Na otwaroiu obe- 
oni byli również lioz-ai reprezentanci m ini­
sterstw . Uohwalono wysłać telegram  hołdowni­
czy do Cesarza. Nastęnnie rozpoczęły się 0- 
brady merytoryczne.

Sasvar 12 września. Cesarz, niemieoki na­
stępca tronu, szef sztabu generalnego br Beck 
wraz z naczelnem kierownictwem manewrów 
udali się dzisiaj o godz. 7 rano konno na pole 
ów: ozeń. Przed odjazdem powitał Monarcho, 
przybyłych tu  zagranicznych attaches wojsko­
wych, podąjąc każdemu rękę. Pochmurno i 
rosi deszoz.

^ B
H O T E L  G E O R G E A .

Przyjechali dnia 12 września. Hr. S. Plater z 
Moszkowa. J. Broder ze Stryja. B. Ashton z Lon 
dynn, A. Bednfre z Krakowa. Z. Komorowicz z 
Rosyr, P. Mannheimer z Czerniowiec. K. Agopso- 
wics. z Gwożdżct M. Biłaszewski z Sęaziszowa 
H. Gilles z Wiednia. A. Ferakowicz z Zakopanego. 
K. Bieńkowski z Zakcpanego. H. Szymanowska z 
Znkolina. S. tochwalski z Wiednia. J. Moyea z 
Rosochacza. J . Kraft z Rakszawy. J. Seaensieb 
z Kałusza,

H O T F L  E U R O P E JS K I
c J  B E R T  SZK O Y T R O K

Przyjechali dnia 12 trześnia, Hr. K. Kru 
senstern z Niemirowu. P  Lewicki z Bielska. 
W. Wrześniowski ze Sztuttgartu. S. We-nert z 
Paryża. J. Schudawa z Inebruku. L. Łreslauer z 
Warszawy. E Bravench z Lgławy. M. Kurkowski 
z Węgiówki. J. Goldberg z Crzymałowa. K At^es- 
lander z Krakowa. H. Kopytkiewicz z Kiakowa. 
J. Seiner z W'ednia. D. L. Nazarkiewicz z Bożen 
J. Heiuig z Borysławia. H Damian z Korneuburga. 
M. Fr. Lempruch z Korneuburga, O, Dondorf z 
Brzeża1!*

H O T E L  F R A N C U S K I.
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńsia restauracya z nokoien, do śniadań, cu­

kiernio w miejscu.
Przyjechali dnia 12 września. P. Lekczyński 

z Rawy rnskiej. W Darmann z Białej. T. Lhotski

z Zielone1. J. Meissner z Latawn. R. Fiilek z 
Czerniowiec. D Dzindziński z Klicka. H. Kozak 
z Czerniowiec, W. Glinka z Kiiowa. K Ruben- 
baner z Jawornika. J  Gertier z Krakowa. R. Pa- 
tjak z Trembowli. J. Rybczakowie z Mikulimec, 
L. Br. Wattmann z Rudy rożaniechiej. S. Kędzier­
ski z Meryszczowa. K. Dobrzański z Borysławia. 
W. Cichocki z Hus atyna. K. See] ige11 z Wiednia. 
Z. Jakubowski z Rosy:. Z. Czamomski z Przewor­
ska,. A. Fleischman z Kołomyi. S Aleiiewicz z 
Tarnopola.

I9 a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie poen. dzi d H.»4al:cyi, nie bierze tel on. 

za nią na ai <bie żadne) odpowiedzialności

Docent chirurgii Uniw. Lwows

Dr. A. Gabryszewski
p o w ró c ił ord id 4 — 5 popoł.

Z a k ła d  ortoped y c z n y  o tw a rty  od 3 - 6  pop, 
A k a d e m ic k a  14._________________

Di .  K a z i m i e r z  Kruszyński1
powrócił ze Szczaw nicy

Ordynuje u l. Akademicka 16. Telefon 169

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warto* 

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lut' kosztów

Kantor wymiany
c. k. hprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok założenia '8 5 3 .

pod firm ą:

August Schellenberg i Syn,
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa­
runkami WH!*e. kie papiery wartościowe i monety.

Losy na spłaty  miesięczne.
w dowolnych grupach, jakoteż większ* procentowe 

po bardzo przystępnych ratach miesięcznych. 
Reóakcya i ekspedycya gazety losowań N a­

dzieja całoroczna prenumerata K 3’40 na prowin-
cyi K. 8’60.

Wiedeń 12 września. Kur»a giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr « t R  kr z obi. pr. c r. 1380 8%  266 — 
„ „ . 1889 3«/, 262 -

Tow. źegl. na Dunaju 100 sł. m.k. 40/0 — .—
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5% 988.— 
Węg. B ankr hipoteoznego po 100 zł. 4%  255 — 
Pożyozkr serbska prem. po 100 fr. 2%  91 —
Tureokie obi. prem kolej po 400 fr 115 75 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie rBasilloa) 5 zł. 19 30, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 428.—, O iarj 40 
zł. ir . k. 204.— PoiyozfiŁ m. Irsb ruku  20 zł. 
b8.00, Losy m Krakowa 2C zł. 79.60. Pożyozka 
nŁ Lubiany 20 zł 78.—, Ofen 40 zł. 198.00, 
Palffr 40 n ,  m. k. 188.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 54.70, Ozerw, krzyża węg. 6 zł 27 60, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 7 6 —, Salma 
40 źł. nr k. 250.00, różyczka saloburska 20 zl- 
82,—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 424.—.

Wiedeń 12 września. (G>ełda towarowa). 
Cukier 1700 'spokojnie). Nafta galioyjska 
bez zmiany. Spirytus (bez ochoty) 40'—.

Berlin 12 września, (Zam krięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego), Banknoty 
anstry* okie 85 50. Spirytus 00 00

Paryż 12 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101'42 F ą k a  („Flenr 
de Paris") 00 00

Frankfurt 12 września. (Giełda zagrani­
czna). K redyty austryackie 118 70. Koleje pań­
stwowe 001100 exolusive kupon Almny 00T 00. 
Disoonto 188'90. Laura 000 00.

LzrdW  12 w,pzoin a. Z iaby handlowej)
Obliczenie w wCh cie koronowej.
Afecye za 100 K.. Folej gal. Karom Ludwika po 

4H0 Koron — 'OC do — '00, Kole1 Lwowsko- 3*om.-Jaska 
po 1Q0 kor. rQ5-0O li> 57C.00. Banku hipi teoeneg > po 
400 kor, 586,00 do 650-00. Akcye garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. — 1—  do OJO1— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 50(i koron 0001—  do 850.— , Banku dl* 
handlu i przemysłu po 400 k. 840 —  do 860.—

L is ty  za sta w n i za sztuką: Banku hi] ot. gali o 
5 proc. lot, w 50 łat, z 10 proo, prem 100’70 do 000-00 
i  i pół proo. lo*. w 50 lat 100-— io 100 7<j 1 proo, lo». 
w 60 lat 96.80 dr 98*60. Banku kraj. 4 i pól proo. lot w 
51 lat 10: ar *b 101.90 Banku kraj. 4 pro • loz w 57 lat 
07-00 do 97*70 —  Tcw. kred gal ziemski? i pror (X «cai • 
tya) 96'50 do 37*20. 4 pno lo* a 41 i pól latach 96.70 
do — ,— , 4 preo. lo* w 56 lat 96-20 do 96.90.

O blifli z* sztuką; G* 1. fund propinaoyjnego 4 pro 
U9-00 do 99-70. Buł owi".z«ef o luud. propin. 5 proo. 102-50 
do — '— • Kom. Banku kraj. G proc. (II  emisyi) 102*80 dc 
108 00. Kolejowe I kaln« Banku krajowe ęo 1 iroo itc * . 
po 200 koron 97-00 do 97-70 Potyook. kraj. * r. 1878 6 
proo. — *—  do — .— . 4 p*-oo, * loCS r. 97 81 do 98.GO, mii - 
i  »  Lwowa 4 proc. pr -łOO koron 94 8 i do 95-00, i 1/,0! 0 
*o 200 _oron 100-50 do 101.20.

M o n e ty . Dukat cesarsk 11-22 do 11-34 Napoleuu - 
doi 19-00 do 19-20, Rr.be! rosyjski papierowy 252 50 do 
254 50. 100 marek niemioukiah 116 90 do 117-49.

Ruon pooiągów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 roku według osasu środkowo 

europejskiego
P -z y e h o d z it  do L w o w a :

Z Łrakowr 2.31", t '3 5 , 0  40*. 6-1.0, 8-50, 5 60 i 9.50 . 
Z Rzesrowa- ~0'2G
Ze Szozeroa (od 1/6 do 15/& w niedz. i świ^ts) 9.82*.
Z Podwołoczysk (nt dwori eo gMwnyl r 2 '3 B , 9-00 b-f*& 

10-20*; na P.mrsmo*. : Ł  i  O. 7 40, 5-11, 10 02*.
Z Tarnopola : 8.86* (na dw. gł , 8-14* n Podzamose 
Z Cum: DWŻee: I2'1B*( 1 '4B, 6-20. 5-dO i 9-20*
Ze Stanisławowa: rl-56.
,e Stryja 8*0, 1-1C, 4*40, 10-60*.

Z Brat bowio jod ] 6/5 dc 14/9 włącznie) 6.60, 9.12*.
Z Brzuchowic (od 15|* do 14/9 włącznie w niedziele i 

świąta) r-14. 8-' 4*.
Z Janowa 7 45, 1-28, 9*26*, 10 08*.

© ehodzą ze  L w o w a :
Di i raków* 12*48% 8  3 0 , 2  8 8 , 4*16*.8*40, 6*20*, 11 00* 
Do Rzeszów,.: 8-80.
Do Przemyśli : 8'25*.
Do Stczerca (od 1/6 do 15/9 w niedt, i świąta) 2.00.
Po Podw.flocsysk. z dworo- głównugo 1-88, 6-3C, 9-00* 

.1-10*; t  I  odzas osa: 2 * 9 ,  6*48, 9120*. 11-82*
Do Tarnopola; 10-40 z dw-głównego 10 57 zPodzwmew 
Dc ‘i emiowi.ee. 2-81*, 2 '4 0 , 6 25, 10-80, 10-60*.
Do Łlanisłan-owa- 6- 10*.
Dc Stryj*: 6*86, 1-OH 8 05, 6 85*.
Do Brzuchowic (od 16/6 cfo 14/9 codzienni«) 6.50*, 8.26. 
Do Brzuchowic ^od 16/f do 14/9 wł. w niedziele i świąta) 

2.15, 8.16*.
Do Janowa: 9-16, 1-26, 3*16 6-80*, 10-05*

U w a fia . Pociągi pośpieszni drukowane są huerami 
iłustemi; pociągi nocne oznaczone gwiud*,. Pora no­
na liczy zie od gedz. 6 wieczór do 5 mii 69 rani-.
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Człowiek niewidzialny.
R o m an s  fa n ta s ty c z n y  

H. G . W E L L S A .

(C iąg  d a ls z y ) .
Trzeba było przede w szystkie.a pomyśleć 

o odzieży. W  jednym ze sklepów z przyborami 
karnawałowymi ujrzałem  cały szereg nosów i 
masek. To mi przypom niało mój projekt, po­
wzięty w bazarze „Om uium °.

Znałem sklep podobny na Strandzie i tam 
postanowiłem zaopatrzyć się w potrzebne re- 
kwizyta.

Pragnąc uniknąć tłum u, szedłem boozne- 
mi uliczkami. Dzień był chłodny, w iatr dął od 
północy. Każde przejście na drugą stronę ulicy 
przedstaw iało niebezpieczeństwo, każdy prze­
chodzień mógł mnie potrącić i obalić na zie­
mię. Należało więc baczyć pilnie i mieć oko 
na wszystko.

Na rogu Bedforfc S tree t jakiś gentlem an 
wpadł na mnie z za w ęgła i rzucił mnie na 
bruk, pod koła przejeżdżającej dorożki. Potłu­
kłem się srodze. Chw yciła m nie z ło ść ; ohcąc 
się uspokoić, poszedłem na rynek  Covent G ar­
den. Usiadłem, cały drżący, przy straganie ze 
świeżymi fiołkami. W śród tych  przygód dosta­
łem, kataru  i musiałem się wstrzym ywać od k i­
chania, bo by zwróciło to na m nie uwagę.

Odpocząwszy, dotarłem  do celu mojej wę­
drówki. Był to brudny, ma,ty sklepik w pobli­
żu D rury  L a n e ; w oknie wystawione były 
sztuczne klejnoty, suknie, peruki, pantofle, do­
m ina i fotografie teatralne.

Sklepik był staroświecki, ciemny, niski, 
mieścił się w czteropiętrow ym  domu.

Zajrzałem  przez okno, a nie widząc n i­
kogo, wszedłem. Drzwi, otw ierając się, wpro­
wadziły w ruch dzwonek.

Pozostawiłem je otw arte i szedłem prosto 
ku szaragom, zawieszonym odzieżą. Przez chwi­
lę n ik t się nie zjawiał. W reszoie usłyszałem 
ciężkie k ro k i; we drzwiach do drugiego poko­
ju  stał niemłody mężczyzna.

Miałem już plan ułożony. Zamierzałem 
wsunąć się do pokoju za sklepem, a doozekaw- 
szy się sposobnośoi, wybrać perukę, maskę, 
okulary i ubranie, potem wyjść pod postacią 
może śmieszną, leoz podobną do ludzkiej. Mia­
łem nadzieję, że uda mi się okraść kasę.

Człowiek, k tóry wszedł do sklepu, był 
niewielki, kulawy, ręce miał nadmiernie długie, 
a nogi bardzo krótkie. W idocznie przerwałem 
mu jedzenie. Rozglądał się po sklepie, npatru- 
jąo klienta, a gdy zobaczył, że nie ma nikogo, 
wpadł w złość i zaw ołał:

— Te chłopaki p rzek lę te !...
W yjrzał przez drzwi na u licę ; przed skle­

pem nie było nikogo. Poruszyłem  się. S tanął 
zdumiony. I  ja  się zdziwiłem bystrością jego 
słuchu. W rócił do pokoju z» sklepem i zamknął 
mi drzwi przed nosem.

Nie wiedziałem, co teraz począć. Po chwi­
li przydreptał znowu, rozglądał się po sklepie, 
szukał pod kantorem. Drzwi pozostawił otw ar­
te. W sunąłem się przez nie do małego poko­
iku, lioho umeblowanego. Na podłodze poroz­
rzucane były maski, na stole resztki jedzenia.

Po chwili wróoił i zasiadł znowu do prze­
rwanego obiadu. Było dla mnie torturą patrzeć, 
jak  pochłania befsztyk i popija piwem. Głód 
szarpał mi wnętrznośoi.

W  pokoiku było troje d rzw i: jedne pro­
wadziły do sklepu, drugie na wyższe piętro, 
trzeoie do piwnicy ; wszystkie były zamknięte. 
Nie mogłem wyjść, dopóki on tu  siedział. Nie 
śmiałem się poruszyć, wstrzymywałem się, że­
by nie kiohnąć.

Zgłodniały i zziębnięty, musiałem się 
przyglądać człowiekowi, odzianemu przyzwoi­
cie i napełniającem u sobie żołądek. W reszcie

skończył tę czynność, wziął talerz i wyniósł 
go. Mając obie ręce zajęte, nie mógł drzwi 
zamknąć. Skorzystałem z te g o : zszedłem za 
nim do brudnej kuohni. Pozmywał talerze. Nie 
miałem tu  co robić; podłoga była kamienna, 
zmarzły mi nogi. Pooichutku wróciłem na górę 
i zasiadłem w jego krześle przy kominku.

Ogień już dogasał; ohoąo go podsycić, do­
rzuciłem parę węgli. Zaraz usłyszał i wbiegł 
do pokoju, zaglądał we wszystkie kąty  i o 
mało oo mnie nie dotknął. Zanim zeszedł zno­
wu na dół, stanął na progu, ogarnął okiem 
cały pokój.

Pozostałem sam. Długo czekałem, zanim 
wrócił. Poszedł na górę, a ja  za nim, tłum iąc 
odgłos kroków.

Na schodach zatrzym ał się n a g le ; omal 
nie wpadłem na niego. Obejrzał się i nasłu­
chiwał.

— Byłbym  przysiągł... — m ruknął.
Popatrzy ł na dół, w górę i szedł dalej.
Trzym ał już rękę na klamce, gdy wtem

stanął. Czuł moją obecność, choć jej dostrzedz 
nie mógł. Ten człowiek m iał słuoh dyabelnie 
b y s try !

— Jeżeli tu  kto j e s t .... — zawołał, wsuwa­
jąc rękę w k ieszeń; nie znalazł, czego szukał 
i zbiegł ze schodów. Usiadłem na najwyższym 
stopniu i czekałem.

W rócił po ch w ili, wciąż pomrukując. 
O tworzył drzwi od pokoju na górze i zanim 
zdążyłem wśliznąć się, zam knął mi je  przed 
nosem.

Postanowiłem zlustrować mieszkanie; ro­
biłem  to, o ile mogłem najciszej. Dom był sta­
ry, wilgotny, tapety  odstawały od ścian, pełno 
było myszy, a może naw et i szczurów. W szyst­
kie klam ki były popsute, bałem się ich do­
tknąć, aby nie narobić hałasu. K ilka pokoi 
stało pustką, w innych leżały stosy teatral- 
nyoh gratów, nabytych z drugiej ręki, sądząc 
po ich zniszczeniu.

Znalazłem też starą odzież i pooząłem 
ją przerzucać, zapominając o bystrośoi jego 
słuchu. 

W tem  doleoiał mnie odgłos cichego s tą ­
pania. W  sam czas podniosłem głowę. S tał 
z rewolwerem w ręku, rozglądał się podejrzliwie. 

— To ona... N ikt, tylko ona... — szepnął. 
Zam knął drzwi pooichu i przekręcił klucz

w zamku. Usłyszałem oddalające się kroki. 
Przez chwilę nie wiedziałem, co począć. Cho­
dziłem od drzwi do okna, zafrasowany. Posta­
nowiłem przedewszystkiem przejrzeć odzież. 
Zdjąłem całą jej plikę z pułki. Szelest sprowa­
dził go znowu. W biegł, groźniejszy jeszcze, 
niż przed chwilą. Jego wysunięta ręka do­
tknęła moich pleców. Odskoczył przerażony. 
S tał chwilę na środku pokoju z otwartemi 
ustami.

— To szczur... — szepnął. 
W ysunąłem  się przez drzwi uchylone; ale 

podłoga zaskrzypiała pod mojemi nogami.
Stary  potwór chodził po całym domu 

z rewolwerem w garści, zamykał na klucz je ­
dne drzwi po drugioh i klucze ohował do 
kieszeni.

Doprowadziło mnie to do wśoiekłośoi, lecz 
zarazem przekonało, że jest sam w domu. Ośmie­
lony tern, w chwili, gdy schodził ze sohodów, 
zamierzyłem się krzesłem i strąciłem  go na dół. 
Spadł, jak para butów.

— W ięc nie masz żadnego poczucia ludzko­
ści... — przerwał Kemp.

— To dobre dla zwyczajnych śmiertelników. 
J a  przedewszystkiem  musiałem myśleć o w y­
dostaniu się z tego przeklętego domu, musia­
łem wyjść ubrany, tak, żeby on mnie nie w i­
dział. Zarzuciłem mu na głowę kamizelkę i 
owinąłem go całego w  kołdrę.

— Spętałeś go i zakneblowałeś ?...
— Tak. Myśl była niezła, sam przyznaj. Nie 

mógł się sam z tych pęt wyzwolić. Mój drogi, 
nie patrz  na mnie tak, jak gdybym popełnił

morderstwo... W szak m iał przy sobie rewol­
wer. Mógł się bronić. A gdyby mnie był zoba­
czył, podałby mój rysopis...

— Jednak... w dzisiejszych czasach... w Au- 
glii... to niesłyohane. On był w swoim domu, 
a ty... poprostu chciałeś go ograbić.

— Ograbić! Co za patetycznośćL. Brakuje 
tylko, żebyś o mnie powiedział, że jestem  zło­
dziejem. W ięc i ty, Kemp, cwałujesz na sta­
rych przesądach. Ozyż nie rozumiesz, w jakiem 
byłem położeniu?

— Jego położenie było jeszoze gorsze...
— Co chcesz przez to powiedzieć? — zawo­

ła ł Człowiek Niewidzialny.
Tw arz doktora wyrażała pogardę, ale za­

panował nad sobą i rzekł spokojnie, innym 
zupełnie głosem, niż przed chw ilą : 

— H a! istotnie byłeś w trudnej pozyoyi. 
Jednak...

— Pozycya była okropna... P rzytem  on mnie 
ścigał po całym domu z rewolwerem, zamykał 
drzwi na klucz. Był nieznośny... Czy mnie 
potępiasz? Mów.

— Nie potępiam  nigdy nikogo — odparł 
Kemp. — To już wyszło z mody. Cóżeś zrobił 
potem ?

— Byłem głodny. Znalazłem w kuohni bo­
chenek chleba i trochę sera, napiłem się wody 
z wódką, potem, odsunąwszy nogą zaimprowi­
zowany tłómok, poszedłem do pokoju ze starą 
odzieżą. Okna wychodziły na ulioę, były za­
słonięte brudnem i firankami. W yjrzałem. Dzień 
był jasny, a wydawał mi się jeszcze jaśniejszy 
przez kontrast z oiemnem mieszkaniem.

Na ulicy panował ruch ; widziałem prze­
jeżdżające wózki z jarzynam i, z rybam i i parę 
dorożek. W  pokoju unosił się mdły zapach 
benzyny, zużytej zapewne do ozyszozenia 
odzieży.

(C iąg  dalszy  n a s tą p i)

Józefa Skarda
żona m aszynisty c. k. kolei Państwowej

przeżyw szy la t  84, po długiej i  ciężkiej słabości, opatrzona św. Sa­
kram entam i, p rzeniosła się do w ieczności dnia 11 w rześnia b. r. 

W  sm ntkn  pozostały  mąż z dziećm i ; zapraszają na pogrzeb, 
k tó ry  odbędzie się dn ia  13-go w rześn ia  b. r. o godzinie 11 tej rano  
z domu żałoby ulica G ródecka 1. 72 na cm entarz Janow ski.

Lwów dnia 11 w rześnia 1902.

„CONCORDIA* A. K urkow ski ul. Sobieskiego 1. 10.

i  B I N B Y S A  I
© © 0©

5 0 1 W
K raków y G rodzka  43. Telefon N r. 43.

poleca

na jesień i zim ę 
r

NOWOŚCI ^
w w e łn ie ,  Jedwabiu I gotow ych ok ryciach

Przyjmuje zamówienia na suknie i konfekcyę damską.

C E N Y  U M IA R K O W A N E .
P róbki na żądanie odw rotnie franko. I

S  H a n d e l z a ło ż o n y  w  r .  1789. ?
X  M arka ochronna „Chińczyk".

-  F r y d e r y k  i c h n b n t h  I  S p ó ł k a
Lwów, R ynek 1. 45, poleca:

H erbaty chińskie arom atyczne 8
znakom ite w smaku

C o n g o  N r. O.
C o n g o  N r. I. 
S o u ch o n g  N r. 2. 
S ou ehong majowa 
K a y8 0 V  najprzedniejsza

pół Ko 3 kor. 20 hal.
» .  3 „ 80 „
.  .  4 „ 60 „
» n 6 -n nO _n n °  n n

Znakom ite  o k ru c h y  herba t pół Ko kor. 9, 3 60 i 4.60.
P rosim y żądać „H erbatę  z Chińczykiem

» o o o o o o o o o o o <

® KANTOR WYMIANY
Lwowskiej F ilii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo ­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział w ekslow y.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O d d z ia ł w k ła d k o w y
został napo wrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.

Świeżo wydane zostało dzieło 8 T A N I S L A W A  K O Ź M IA N A

0 działaniach i dziełach BISMARCKA.
T reść rozdziałów : W stęp. — D ziałania i dzieła B ism arcka. — Po

pokoju pragskim  1866 r. — Północny związek niem iecki, dzieło hr. B is­
m arcka. — O wojnie niem iecko francuskiej 1870 i 1871 — Po zwycię­
stw ach. — D ziałan ia  w ewnętrzne B ism arcka. — B ism arck wobec R osyi. — 
W ielkie stanow isko. — Trój przym ierze — Z bro jny  pokój. — Zm iany mo­
narchów . — Upadek. — Po upadku B ism arcka. — Bism arck po zgonie.
8°, str. 536, w ydanie wykwintne Cena kor. 6 . —, * przesyłką kor. 6 . 6 0

Tegoż autora polecam y :
Drugie, tanie wydanie, dzieła 3-tomowego p. t.

„ R z e c z  o  r o k u
Cena 3 tomów kor. 6 . —, tom u każdego z osobna kor. 3 ,  
tudzież wspomnienie p  t  L u d w ik  W o d zick i, kor. 3 .

O o n a b ycia  w  k a żd e j księgarni. “ N N  
S k ła d  g łó w n y  u S p ó łk i W y d a w n ic ze j P o lsk ie j w  K ra k o w ie .

Po cenach
I .redakoyjsych ogłoszenia do w szyst­

kich bez w yjątku  dzienników,
lw o w sk ich  , k ra k o w s k ic h , 
w a rs za w s k ic h , w ied e ń sk ich , 
cze sk ich , fra n cu zk ich  ect.,
czasopism fachowych m iejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i ry sn n k i do 

ogłoszeń, p renu m e ratę  na 
w sze lk ie  plam a

przyjm nje

A jen cja  dzienników  i o g ło sz e ń
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż H ausm ana Nr. 9. 
K osztorysy g ra tis .

W illa  na K a ste ló w ce
o 7 pokoj aoh, kuchni, łazienka, pokoje 
dla sług, sta jn ia , wozownia, ogród dwu- 
m orgowy od 15 w rześnia do wynajęcia. 
W iadom ość: B iu ro  o g ło sze ń  P a s a ż  

H a u sm ana .

O g r o d n ik

g i g ^  O t w a r t o

w  P a s a ż u  M ik o la s c h a  
©ĆL ■ u .ll© 3r K r ę t e )  

Najnowszy francuski

§Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W idoki n a tu ry  —  p o d ró że  =  S to ­
lice  św iata =  W y p ra w y  nauko­
we =  W yp adk i h is to ry c zn e  =  
O b ra z y  z  postępu c y w iliz a c y i =  
S ztu k a  i nauka —  itd. itd.

Zmiana obrazów co tygodnia= 
od 7-go września

Kolej St. Gotthard
w  S zw ajcaryi.

Wstęp lO  ct
Otwarte od lOte] rano do totel w ieczór.

Spółka wydawnicza polska w Krakowie
o t r z y m a ł a  n a  s k ł a d  g ł ó w n y  1 p o l e c a  n a s t ę p u j ą c e  d z i e ł a :  

Arcydzieła muzeum Luwru, 216 kopii, s ta -w  przeszłości. H ietorya musi być rachun­
kiem narodowego sum ienia, a  więc musi 
się trzym ać jednej ty lko  rzeczy : praw dy, 
a sprawiedliwość najdojrzalszym  praw dy 

76 owocem. . “ 
str.! Dzieło to  starann ie  wydane, w ybitne

bezźenny, z d ługoletn ią  p rak tyką , poszu­
kuje posady. A dres : Jó z e f  K rz y s ik  

W in n a g ó ra  w  P rz e m y ś lu .
8 l ) 0 Ó  k o ro n  p o ż y c z k i z a ra z

po banka na  7—8 pr. poszukuję na 
hipotekę d vupiętrowej kam ienicy we Lwo­
wie. A dres: „Realność", Lwów, poste re ­
stan te .

B iu ro  n a u c zy c ie ls k ie  M m e  A l 
lem ent Trzeciego M aja 5 poleca nau­
czycielki i bony wszelkiej narodow ości

K a w a
kilo 65 ct

„ S y r iu s z " ,  Lwów, ul. 
8-go M aja 1. 2. — pół 

75 ot. i wyżej.
D e u x demoiselles frangaises cherchent 

legons. B ureau de P lacem ent Iwanowski, 
Lóopol Rue K am iński 6.

Bukiety imieninowe
zaręczynowe i weselne w najpiękniejszym  

ułożeniu poleoa m agazyn kwiatów
Antoniego K lim ow icza  t dyna
_  L w ó w , p la c  H a lick i 1 4 _____

U d zie la m  niem ieckiej k o n w e r- 
Sa cyi paniom i dzieciom, Boimów 4.

Ó w ie ży  m iód d e s e ro w y  kuraoyj 
ny, w łasna pasieka, 5 k lgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. K o 
rze n le w ic z , em . na u cz , Iw a n cza
n y pl.

r r w r n

Nauczyciela
potrzebuję na wieś do dwóch 
chłopców, starszego uczyć pry­
watnie 1 ki. gim- Bliższa wiadomo 
m ość poste restante J .  R. Ostapie

Kom pletne w yprawy kuchenne i 
urządzenia domowe z możliwie najw yż 
szym opustem  z ceu przy  znaczniejszym  
odbiorze poleca P io tr  C h rzą s to  w sk i
handel żelazny we Lwowie, p lac K api 
tu ln y  1 naprzeciw  K atedry.

M . NaSS we Lwowie przy  u l. Szpi­
ta lnej 28 poleca eleganckie powozy z bia 
łym i kóńmi do ślubów  za przystępnem  
w ynagrodzeniem .

kilo pierza gęsiego  
tylko 6 0  ct.

Rozsyłam  zupełnie n o w e, szar e pie­
rze, ręką darte, pół kilo ty lk o  60 ct., to 
samo w lepszym gatunku  ty lk o  70 ct. w 
pocztowych pakietach próbnych 5 kil. 
za pobraniem  pocztowem. J .  K ra s a , 
handel p ie rze m  w  S m ich o w ie , 
koło P ra g i (Czeohy). W ym iana  do­
zw olona . Upraszam o dokładny adres.

Ogrodnik
fachowo uzdolniony, z dobrem i św iadect­
wami poszukuje posady na o rdynary i od 
Igo  października. M a z u r, Zadwórze 

poczta  loco.

Majątek
koło K rystynopola, 60 morgów roli, 15 
morgów łąk  najlepszej gleby, budynki 
m urowane kom pletne, dwór, ogród, sta- 
oya kolei, dwa kilom etry  gośoińcem, do 

sprzedania.
B iu ro  w y w ia d o w c ze  8 .  P o  

iiń8ki, Lwów, Pasaż H ausm ana 1. 5.
Q O O O O Q Q O O O Q O O O O O O Q O

Powróciłam do Lwowa
i przyjm uję jak  dotąd wszelkie roboty  
w zakres kraw ieczyzny damskiej wcho­
dzące. Zamówienia z prow incyi wyke- 
nuje jak  najprędzej podług modoli fran ­
cuskich. Z dniem  15 września rozpo­
czynam  świeży kurs kroju  m etodą 

francuską.

ALEKSANDRA KłOSIEWICZ
Chorążczyzna 13.

QQQQQOOGQOOQOQOOOQQ
Masło I. deserowe

codziennie świeże deserowe masło netto  
9 funtów  za 7 K. 80 hal. w ysyła franco za 

zaliczką. Za najlepszą obsługę ręczę.

Antoni D robner
Brzesko, Galicya,

Krawaty
Męskie.

N a lw ię k s zy  w y b ó r  k ra w a tó w  
a n gie lskich  we w s zys tk ic h  
n a jm o d n ie jszych  fasonach 

K o s zu le , K o łn ie rze , M a n k ie ty  
„B ie lizn a  O r . Jfle ge ra " 
S k a rp e tki, C hu stki, S ze lk i 

poleca

u
Lwów, plac MaryacM liczba 8.

Powszechnie znany z zn a ­
kom itego  u częszczan ia  g ośc i i w sp a ­
n ia le  w  c e n tru m  m ia s ta  po łożony 
p ie rw szo rzęd n y , in t r a tn y  H O T E L  
V IC T O R IA  w e L w ow ie  p rzy  ul. 
H e tm a ń sk ie j , j6 s t  z w olnej rę k i za 
p rz y s tę p n ą  cen ę  do sp rz e d a n ia  lu b  
w ydzie rżaw ien ia . D o k ła d n e j w ia d o ­
m ości u d z ie la  sam a  w ła śc ic ie lk a  w 
ty m że  H o te ln .

OOOOOOGOOOOOOOOOOOO
T J l i c a .  U S I r ę t a

Pasaż Mikolasza

W E L W O W IE
poleca

swoje wyroby z Glińska 
P ie ce  kaflow e, kuchnie  k a flo ­
w e z  m a te rya łu  o gniotrw a łe go 
jakoteż C e g ły  o gniotrw a łe  i C e ­
m ent P o rtla n d zk i z  fa b ry k i 

L ibona

rannie odbitych, z tekstem  objaśniają­
cym, oprawne w płótno Kor. 5.

Bodaszewski £ .  Teorya ruchu wody na
zasadzie ruchu falowego, część I  z 
figuram i w tekście i 2 tablicam i 
128 Kor. 4.

| Bohmer Dr. Zbiór i przechowywanie ro- ty lko  K or 3 
1 ślin pastewnych, praktyczne wskazówki płóo.^ K. 3.60. 

do rozm aityoh sposobów konserwowa- * Kopyciński 
n ia paszy, przekład  z niemieckiego, 
z 26-ma rysunkam i w oprawie Kor. 2.

Chłapowski Franciszek, Życie i prace księ­
dza Józefa Rogalińskiego, część I. z 6 
rycinam i Kor. 250.

* Dembiński Bronisław, P ro f Uniw. Źródła 
do dziejów drugiego i trzeciego rozbioru 
Polski. Tom I. P o lityka  Rosyi i P rus 
wobec Polsk i od początków Sejmu 
4-letniego do ogłoszenia K onsty tucy i 
3 M aja, 1788—1791, 8 ka większa, str.
71 i 565 K. 12.

+ Dzieduszycki Wojciech. Mesyanizm pol­
ski a prawda dziejów Kor. 2.

Encyklopedya Staropolska Ilustrowana, wy­
daw ana staran iem  Z. G l o g e r a .  Na 
byw ać można zeszytam i lub w bardzo 
starannie opraw nych tom ach. Cena ze­
szy tu  K or. 1'60 z p rzesyłką 1 70; cena 
tom u broszur. Kor- 9'60, w oprawie 
w półskórek K. 12.

D otąd w yszły dwa tom y, 3ci na  ukoń­
czeniu; całość w 5 tom ach.

Bardzo staranno wydanie, liczno 
doborowe ilu stracye , czynią to  dzieło 
wobec przystępnej ceny, niezbędnym  
dla każdego domu polskiego nabytkiem .

Finkel L . D r. Bibliografia historyi polskiej, 
tom I I  obejm uje: geografię, etnografię, 
dzieje K ościoła i W iary , prawo i eko­
nomię, lite ra tu rę , sztukę. — Obszerny 
wolumen o 1142 stronach  K or. 14'40.

F rank Dr. i Sorauer D r. Choroby roślin, 
wskazówki prak tyczne dla rolników  
w celu poznania chorób i środków za­
radczych ; z 44 rycinam i i 6 tablicam i 
kolor, kartonow . Kor. 3.

* Górecka M aryn  (córka Wieszcza), Wspo 
mnienie o Adamie Mickiewiczu, wydanie 
trzecie Kor. 1-80.

Górski Antoni, Prof. Uniw Produkcya zbo­
ża Galicyi wobec odnowienia trak ta tów  
handlowych. K or. 1'20.

H alicka Blanka. Kto zwycięży, powieść 
K or. 3.

Jordan Henryk. Prof, Uniw. Nauka poło­
żnictwa dla uży tku  położnych, wydanie 
czwarto poprawione, z Heznemi ryc,
Kor. 7.

Katalog rycin Daniela Chodowieckiego, znaj­
dujących się w M uzeum Narodowem 
w Krakowie, opracow ał W . P rajer.
D okładny opis 790 rycin  i sztychów D.
Chodowieckiego, między którem i nie 
jeden ważny do dziejów naszych P o ­
przedza tę  pracę życiorys m istrza i 
k ró tka  h is to rya  techniki m iedzioryt- 
n ictw a K or. 1.

* Klasztory Karmelitanek bosych w Polsce 
tom  I. W ilno. K or. 9.
Tom I I  Lwów -W arszawa K or. 6.
Tom I I I  W arszawa. Ciąg dalszy K or. 9.

Koneczny F eliks Dr. Dzieje Polski za Pia 
stów.

Znany i ceniony au to r przedstawił 
tu  w obszernym  zarysie na podstawie 
o statn ich  wyników badań dzieje narodu 
od kolebki do śm ierci K azim ierza W iel­
kiego, więc epokę może najm niej k ry ­
tycznie dotąd przedstaw ioną, sty lem  j a ­
snym, dla każdego przystępnym . Zasady, 
jakiem i się au to r kierował, w yłuszcza 
we w stępie, z którego te zdania cy tu je­
m y : „Nie poprzestaje h is to ry a  na opo­
w iadaniu tego, co w przeszłości piękne 
i miłe. Z jednaką sum iennością trzeba 
opisać i to  w szystko, co złego było

ISziela opatrzon e * są  przez cenzurę ro sy jsk ą  zabronione.
Duchowieństwu dostarczamy chętnie na spłatę w ratach miesięcznych,

Do nabycia za pośrednict. każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka 
Wydawnicza Polska w Krakowie.

Cognac
tnie 4 butelk i 12 
młody 2 li try  K.

Wino

s ta ry  z wina w ła­
snego chow u, do­
starcza od najp ier­
wszej jakości opła- 

tn ie  4 butelk i 12 K., albo 2 litry  K. 16, 
młody 2 li try  K. 9-60.

łagodne, dobrze wyie- 
źane, dostarcza od 56 
litrów  zwyż, białe, l i tr  
48, 56, 64, 72 hi., czor-

* . • v . - . — . wone 52, 64 ,80 hl. B e n e d y k t  H E R T L
treścią, obszerne rozm iaram i, ^ w h i c i c i e !  dó te  zamek G o  l i c  z, przy

w porządnej oprawie1

A dam  Ks. D r. 0 Sakra­
mencie pokuty, w edług zasad św. A l­
fonsa i innych  autorów , trzecie wyda­
nie Kor. 7 .—, w opraw ie K or. 8.20.

Kożmian Stanisław, 0 działaniach i dzie­
łach Bismarcka, obszerny tom  o 535 
stronn icach  d ru k u , obejm uje dzieje 
człowieka, k tóry  tak  bardzo w pływ ał 
na  losy narodu  naszego w ubiegłem  
stuleciu K or. 6.

Księga adresowa przemysłu galicyjskiego, 
opracow ana staraniem  Zjazdu przem y­
słowego krakow skiego. K or. 1.

Leski J. m agister nauk przyrod. Glina i 
wyroby z niej, odozyt w ygłoszony w sa­
li Muzeum przem ysłu w W arszawie 
K or. 60.

* Łubieński Konstanty Ireneusz, biskup sej­
neński, jego życiorys i  działalność. 
O bszerny tom  z rycinam i Kor. 5

Morawski Kazimierz P rof. Julian Apostata, 
z popiersiem Cezara. Kor. 120.

— Tyberyusz i Hadryan, Kor. 2.
* Moszyński Jerzy. Lettre ouyerte a M. 

Golenist8chev-Kot«u:ov Kor. 1.
* Mrowiński W . Ks. T. J . 0  czci Matki 

Beżej w Polsce, opr. w płó tno Kor. 3.
Mycielski Jerzy, prof. Uniw. Antoni van 

Dyck, 1599—1641, z 29-ma ilustraoyam i, 
przeważnie inedita, K or. 8.

* — Sto lat dziejów malarstwa w Polsce, 
1760—1860. W yd trzecie, K or. 10.

Niesieckiego Kaspra Herbarz Polski, bardzo 
ozdobnie w ydany w L ipsku staraniem  
Bobrowi'-za.

Dzieło to obszerne 10-tomowe, u ło­
żone w porządku alfabotyoznym , s ta ­
nowić będzie jeszcze n a  d ługo praw dzi­
wą skarbn icę n iety lko genealogiczną, 
ale i historyczno-obyczajow ą dla rodzin 
polskich. T ekst ilu stru je  kilkaset rycin 
au ten tycznych  herbów.

N abywszy m ałą ju ż  resztę nakładu,|

G o n o b i t z  w S tyryi.

S p e c y a ln y  skład a pa ra tów  
fotograficznych

WŁADYSŁAW BORZEMSKI
Lwów T eatralna 7 naprzeciw  K atedry 

poleca najnow szych systemów 
A p a ra ty  i w sze lk ie  a rty k u ły  

fotograficzne najtaniej.
£ J V  Proszę żądać cennika.

Poznańskie Biuro nauczycielskie
poleca

n a u czyc ie lk ę  z .Hotelu La m b e rt
wys. muz. b ieg łą  w jęz . franc, N a u c z y ­
cielkę wys. muz. biegłą w franc. niem. 
i m alarstw ie do ukończenia cdukaoyi 
starszych panien. B o n y  B e lg ijk i, P o lk i
i N ie m k i. Osoby do tow. intel. muz 
i do zarządu. N. G I N T E R ,  nauczyciel­

ka, Poznań, ul. D ługa 14 I. p.
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Konie zaprzęgoweodstępujem y egzem plarz za K or. 70,'
w bardzo w ykw intnej i trw ałej oprawie (kjacze) maści gniadej, 15 miary,
w półskórek francuski Kor. 100. -  - - - • - ■ 11
Ochenkowski W ł Prof. Nasze położenie
i zadanie K or. 1.
1 0  miłości Ojczyzny, trzeoie wydanie 
głośnej pracy nieznanego au to ra  Kor. 
— 80.

Pamiętnik I. Zjazdu przemysłowego w Kra­
kowie w r . 1901. Dzieło to obejmuje 
na 230 stron icach  in  4 to 32 prac do­
tyczących h is to ry i i rozw oju swojskie 
go przem ysłu, a  w skutek tego jest nie- 
zbędnem dla każdego, k to  się rozwo­
jem industry i zajm uje K or. 5.

Piokosińslci F r. Prof. Uniw. Jag. Rycer­
stwo małopolskie w dobie piastowskiej, 
1200—1366, obszerny tom  o 800 stro n ­
nicach, w ykw intnie wydany, z licznemi 
rycinam i pieczęci i herbów. — W  do­
datku  w yjdzie atlas, w ykazujący osiedle­
nie szlachty  małopolskiej w dobie p ia­
stowskiej. Gana z atlasem  K or. 30, na 
papierze czerpanym  Kor. 35.

D*ieło to  stanow i tom IH -ci pracy 
prof. P iekosińsk iego :

- Rycerstwo polskie wieków średnich, 2 
tom y z liczn. ryc in ., K or. 20.

N abyw ający naraz  w szystkie 3 tom y 
płacą ty lko K or. 45 (zam iast 50.—). 
Studya, rozprawy i materyały z dzie­

dziny historyi i prawa polskiego. Tom 
VI. zeszyt I. W jb ó r  zapisek sądowych 
grodzkich i ziemskioh w ielkopolskich 
z 15 w. 8-o str. 414 Kor. 6.

po 5  lat, ujeżdżone

do sprzedania.
Bliższej wiadomości udzieli p, 

Chmielewski, Jagiellońska l. 3. I  p.
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Winogrona
kuracyjne, codziennie św ieży tran sp o rt 
w koszykach 5cio kilowych, starannie 
opakowane po najniższych cenach rozsyła

W ładysław Bażant
Lwów, u lica H alicka 3.

# ?  w i — — — — —
•  H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

• E d m u n d a  R i e d l a
Lwowie, ul. Teatralna 3  naprzeciw Katedry.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

HERBATĘ
poleca

zbioru majowego: 
półki. Congo zł. 1-60 
Souchong czar. 2-— 
—zbiór majowy 8'— 
Kaysow czarna 4 '— 
Melange deLon. 4-— 
W ysiewki herba­

ciane. . . l -30 
W ysiewki najle­
pszych herbat 1-60

poleca najlepsze gatunki
K  A .  A A T  3 K

o smaku czystym  arom atycznym , 
k tóre  rozsyła franko opłaoone do 
każdej stacyi pocztowej 4*/i kilogr, 

w woreczku 
Portorieo  . . • 9'—
Guba grubo-ziarn. 9'50 
Oeylon zielona 10.—
Ooyl. z. przednia 10'40 
Ceylon z-g- ziarn. 10-75 
Ceylon ziel. perł. 10.76 
Mocca arab. arom. 10-75 
Jaw a złota 10-75

-■90 ♦♦
— 90 •
i-— i
1-04 i1-08 •
1-08 t
1-08 •
1.08 9

C pakowanie nie liczy sią.
Zamówienia z prow incyi w ysyła się odwrotną pocztą.

I M M M A I H M M M t l N l M l t r

Kurjer kolejowy
=  za w ie ra  :
=  N a jd o k ła d n ie jszy  ro z -
—  kład Jazdy dla G a licy i 
=  i B u k o w in y  =
=  W sze lk ie  p o łą czen ia  
= =  z  za g ra n icą  i do m iejsc
—  k ą p ie lo w ych  =
=  C e n y  biletów  Ja zdy—
—  M a pę  sytu a cy jn ą  =
=  D z ia ł in fo rm a c y jn y
=  etc. etc.

Do nabycia we w szystkich księ­
garniach, biurach dzienników, tra fi­
kach.

=  C e na  12 cnt. =

Karykatury
D w u tyg o d n ik  s a ty ry c zn o  -  humo 

ry s ty c z n y  ilu stro w a n y
wychodzi 1 i 15 dnia w miesiącu.

Do nabycia we w szystkich księgarniac 
i większych trafikach.

A d r e s  R e d a fe c y l  i  A diuinistracyi
_  . , Z y b lik ie w ic z a  f5 .
R edakcya dodaje dla prenum eratorów  rc 
mana brym inalliy  z francuskiego, illtj 
strow any „Cela nr. V H “. P io tra  Zacce» 
ne. Dla nieprenum eratorów  po 5 ct. Wy 
chodź; zawsze 1 i 15 każdego miesiąca 

Wszędzie do nabycia.

Redaktor odpowiedzialny: WacłflW IBflllOWBki. Papier z fabryki Czerlańskiej Z drukani E. Winiarm


